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Stosownie do obwieszczenia, odbyło się w 

Rzeszowie w  sali „G w iazdy" 7 grudnia posie­
dzenie Rady Naczelne] Związku Chłopskiego 
Kilkunastu członków usprawiedliwiło swoją 
nieobecność bądź listownie, bądź telegraficznie. 
Zagaii obrady 1 przewodniczył pi jzes Pluta, 
protokoł spisywał sekretarz Józef Kaźmier- 
czak, wójt z Bieńków ki. P ierw szy punkt du - 
rządku dziennego referował p Pluta składając 
sprawozdanie z działalności prezydjum Związ­
ku i Klubu poselskiego. Sprawozdawca stwier­
dził, ze Klub Związku Chłopskiego przez swoje 
przedstawicielstwo w  komisji porozumiewaw­
czej, do której należą także kluby W yzw ole­
nia, P. P. S. 1 N. P. R.. działa w Sejmie solidar­
nie z owymi klubami, a to tak przy głosowa­
niach, jak przy określaniu swego stosunku do 
rządu, przy stawianiu ważniejszych wniosków 
Itd. —  Co do reformy rolnej oznajmił sprawoz­
dawca, że była deputacja związku klubów le­
wicowych u premjera Grabskiego 1 usłyszała 
obietnicę, że zaraz będzie wniesiona nowela do 
obowiazułącej ustawy i że przez uchwalenie 
tej noweli wykonanie reformy rolnej ruszv 
z miejsca. Oby —  oby.

Drugi referat o organizacji Związku Chłop­
skiego wygłosił poseł Bryl, wzywając do szyb­
kiego organizowania Rad Chłopskich, aby zjed­
noczyć rzeszę chłopską w  jedną armję. Przy- 
tem podał p. Bryl różne wskazówki co do spo­
sobu -pracy organizacyjnej.

Nad referatami p d . Pluty i Bryla rozwinęła 
się następnie obszerna dyskusja. Przemawiali 
pp. Stapińskl, Sikora, Lenard (z Przemyskiego), 
posłowie Cieplak. Śliwiński, 1 ‘osackl, I  askow- 
ęki, Kaźmlerczak, Przytuła, Niemiec (z P ry ­
sznicy) i w. i. W  rezultacie uchwalono pełne 
zaufanie klubowi poselskiemu i określono poło­
żenie w  kraju Przez uchwalenie następującej 
rezolucji:

Rada Naczelna Związku Chłopskiego stwier­
dza jednonwślnie, że upośledzenie klasy chłop­
skiej w porównaniu z Inneml warstwami spo- 
łecznemi w Pańsiwie, tudzież zubożenie ma­
jątkowe chłopów doszło już do ostatetcznycfai 
Kraule. Biurokracja na każdym kroku wysila 
się, aby chłopu pokazać, że są oni wyjęci z pod 
opieki Istniejących ustaw, zdani w  zupełności 
na niełaskę urzędników. Nawet brutalnych u- 
pokorzeń nie oszczędzają chłopom w  urzędach' 
państwowych. W ymiary podatkowe odnośnie 
do chłopów zależą zwyczajnie od widzimisię 
urzędników skarbowych. Wymiar sprawiedli­
wości w  sądach, osobliwie co do wykonania 
ustawy o drobnych dzierżawach i sporów wa­
loryzacyjnych wykazuje też mnóstwo wypad­
ków samowoli i bezprawia. Ministerstwo o- 
światy przez różne zarządzenia zamyka mło­
dzieży dostęp do szkół.

Na dobitek nieszczęścia, nieurodzaj tegorocz­
ny sprowadził na wieś klęskę niepamiętną. Już 
teraz głód zagląda do bardzo wielu rodzin 
chłopskich, zwłaszcza do bezrolnycli i mało­
rolnych.

Ludność miejska wogóle nie zdaje sobie jesz­
cze sprawy z rozpaczliwego położenia ludności 
wiejskiej. Pracownicy utrzymywani z pobo­
rów państwowych 1 domagający się podwyżki 
tychże poborów, nie chcą wiedzieć o tern, że 
warumci Ich żvcia są niepomiernie lepsze od 
warunków bytu rzeszy chłopskiej. Trudne po­
jąć, skąd to pochodzi, ale jest faktem pow­
szechnie spostrzeganym, że większość lak zW.
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fnt&ieencji odnosi się do chiopów nieprzychyl­
nie, a bardzo często nawet wręcz wrogo.

Wszelkie narzekania chłopów i wołania o 
ratunek pozostają bez skutku. Rząd państwo­
w y  nie zwraca dostatecznej uwagi na los lud­
ności wiejskiej, pomimo iż chodzi tu o klasę 
żywiącą i utrzymującą całe Państwo.

Sejm i senat, pogrążony w  zupełnym roz­
stroju wewnętrznym, nawet sam siebie nie 
może wyleczyć z bezwładności, więc od niego 
trudno się spodziewać pomocy czy ratunku. 
Dowodem tego wystarczającym jest np. spra­
wa reformy rolnej, która jest naglącą koniecz­
nością państwową, a jednak utknęła zupełnie. 
Wobec takich rezultatów mowy i obietnice po­
słów i senatorów straciły pośród chłopów 
wiarę.

Głownem źródłem i przyczyną tego wszyst­
kiego zła jest rozbicie pośród chłopów na wsi

Jak obszarnicy
Zdaje się, że nigdzie na świecie niema takiego 

stosowania ustaw, jak u nas. Nigdzie tak jak u nas 
możny i bogaty nie kpi sobie z prawa i nigdzie 
prawo nie robi takich ustępstw.

Oto słyszeliśmy ze strony obszarników w  ga­
zetach i w sejmie, że otrzymali wymiary podatków 
bardzo wysokie, a natomiast chłopi otrzymali w y­
miary bardzo niskie. Podnosili wieSki zgiełk, że 
krzywda się im dzieje, choć dobrze wiedzieli, że 
nawet duże podatki łatwiej im zapłacić, niż chk 
pom, choćby z tej prostej przyczyny, że bogaty m : i 
z czego, a chłop zwyczajnie ma tylko liczną ro­
dzinę.

Wiadomo, że od wymiaru do zapłacenia jeszcze 
dtlc-ko! Cóż tedy się dzieje? Otóż wielcy patrioci, 
mający tyle wielkich słów przeciw reformie rol­
nej, krzyczący głośno, że ziemia w rękach chłop­
skich to upadek produkcji rolnej, to zanik podat­
ków dla państwa z powodu rozdrobnienia gospo­
darstw i t. d. jaflc przystzło do płacenia um Ikli...

Dobry znaiwca stosunków p. Konstanty Srokow­
ski podaje ścisła statystykę płacenia podatków 
przez obszarników i posłuchajcie tych bardzo cie­
kawych liczb.

Posiadamy szczegółowy wykaz tegorocz­
nych, wymierzonych i zapłaconych po dzień 
1 września br. podatków — gruntowego i ma­
jątkowego, przez szlachtę w  powiecie Ró­
wieńskim na Wołyniu — pisze p. Srokowski. 
Otóż na 48 majątków ponad 300 dziesięcin 
każdy, nałożono na rok bieżący podatków 
gruntowych w  sumie 207.681 złotych. Z tego 
dc dnia 1 września zapłaciły te 48 folwarków 
kwotę 21.853 złotych, czyli... dziesięć procent 
Jakkolwiek taka wydatność podatkował, która

i niezgoda między klubami poselskimi, mienią­
cymi się reprezentantami ludności wiejskiej, 
ale słabo związanych z interesami chłopskimi.

Na to Rada Nacz. podaje jako jedyny sposób 
ratunku: zjednoczenie się rzeszy chłopskiej na: 
wsi, tudzież zjednoczenie tych posłów w  Sej­
mie, którzy znając rozpaczliwe położenie wsi, 
poczuwają się do obowiązku solidarnej obrony 
chłopów przeciw zapędom reakcji księżo-pań- 
skiej, przeciw samowoli biurokracji, przeciw 
upośledzeniu i uciemiężeniu chłopów, za jak 
najrychlejszem urzeczywistnieniem reforinj' 
rolnej.

Wkładamy na Zarząd Związku Chłopskiego 
i na klub poselski obowiązek i odpowiedzial­
ność za urzeczywistnienie tego przykazania.

Po wyczerpaniu obrad zamknął prezes P lu ­
ta obrady wezwaniem do wzmożonej pracy ot- 
ganizacyjnej.

płacą podatki.
wynosi zaledwie dziesiątą część wyntaru, 
zresztą bardzo oględnego, nie może uchodzić 
za objaw skrupulatności w spełnianiu obo­
wiązków państwowych, to jednak jest ona za­
wsze ogromną w stosunku do tego, co te ta­
mę folwarki zapłaciły na poczet wymierzo­
nego im podatku majątkowego. Wymiar tego 
podatku na wielką własność w  powiecie Ró­
wieńskim wynosi 400.178 złotych. Z tego do 
dnia 1 września br. zapłacono sumę... 3.465 
złotych! Jest to zatem o.roio 0.8 procent. Więc 
mniej, niż jedną setną część czyli krótko mó­
wiąc, nie zapłacono nic zgoła.

Na tę sumę 3.465 złotych, zapłaconych ty­
tułem podatku majątkowego, składają się tyl­
ko dwie pozycje. Są to dwa małe stosunko­
wo folwarki. Wymienimy je, aby jako po­
chwalne wyjątki, właściciele ich przeszli do 
potomności. Niechaj pokolenia przyszłe pamię­
tają, kto ze szlachty polskiej na Wołyniu w  
powiecie Rówieńskim w roku pańskim 1924 
uważał za potrzebne zapłacić coś iriie coś przy­
najmniej na podatek majątkowy. Więc jest to 
pani Magiiewska Paulina w gminie rówień­
skiej, która z wymierzonego jej podatku mająt­
kowego w  surniie 5.394 złotych zapłaciła 1.798 
złotych, tudzież pan Nirod Maksytmlja* w 
gminie Kustyń, który przy wymiarze 9-289 
złotych podatku majątkowego zapłacił na je­
go poczet 1.667 złorych.

Pozstałych 46 wielkich właścicieli w term 
Jednym powiecie nie. zapłaciło do dnia 1 wrae- 
śria ani grosza na podatek majątkowy. A nie 
eą to bynajmniej ani srzaraczkt, ara obcokra­
jowcy, którym los Państwa; może być cfeoję-
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tny. Są to przedstawiciele najmożniejszych 
i najwplywowszych rodów polskich, sa to 
najbardziej dźwięczne, historyczne nazwiska. 
Dość powiedzieć, że całe to towarzystwo zdo­
bi trzech książąt polskich, Wilnu hrabiów i cały 
szereg szlacheckich nazwisk. A także i ma­
jątki ich tutaj nie są bagatelne, jak świadczą
0 tem poszczególne pozycje wymierzonego 
podatku, na które zresztą panowie cl nie za­
płacili ani grosza. I tak jedna pozycja wynosi 
78 184 złotych, druga 71.038, trzecia 63 745, 
czwarta 43.429 itd. Oczywiśc.e na żadną z tych 
pozycyj nie wpłacono do września br. ani je­
dnego grosza.

Lecz może winien temu nazbyt drakoński 
wymiar. I to nie! Wszak nie kio inny, jak sam 
prezes Związku Ziemian wołyńskich na zgro­
madzeniu niedawnem przy nał, że szlachta 
płac) mniejsze podatki, niż chłopi, ponieważ | 
posiadając stosunki i znając ustawy, umie s«e 
bronić przed zbyt wysokim w> m-arem, tak 
widzimy, uroni się rzeczywiście skutecznie, 
bo nie płaci w ogóle.

W  taki to sposób pojmują obowiązki swoje 
wobec Państwa!, ci, którzy najwięcej od tego : 
Państwa biorą, najwięcej mu zawdzięczają .
1 największe do mego żywią pretensje. A je- j 
dnak jakie ci sotm wielcy, bardzo wielcy na- | 
nowie oburzają sę  mocno, jeżeli ten i ów wy- i 
razi powątpiewanie co do tego, czy są oni isto- I

tnie takiemi podipo.aimi Państwa na kresach, 
jakiemi się głośno mianują!“

Tyle p. Srokowski. A teraz przypatrzmy się, jak 
płacą podatki chłopi. Premję ofiarujemy temu, któ­
ry wskaże nam chłopa, który zalega jeszcze z po­
datkiem za rok 1923. Tu egzekutor jest nieubłaga­
nym i największe prośby nie pomogą. Ty chłopie, 
choć ci konstytucja gwarantuje równość prawa; 
oddasz ostatnią koszulę, a p. obszarnik bez obawy 
■nie płaci, bo niema na niego egzekutora. Nawet je­
śli w  jakim powieoie przyznał sejm ulgi podatko- 
we, to urzędy skarbowe z ulg tych nic sobie ula 
robią, względnie stosują je ale do obszarników. 
Dopiero w  zeszłym tygodniu mieliśmy możność 
naocznie się przekonać o tem, że w  krakowskim 
powiecie, który należy do objętych ulgami, ulg 
tych do ohłooów' się nie stosuje.

Z tego wszystkiego widzimy, jak niepatrjotycz- 
nie postępują c4, którzy zwalczają reformę rolną.

| Na każdem miejscu można się dowodnie przeko­
nać, jakim pasożytem na ciele państwa si. obszar­
nicy., a jednak nie można się doczekać operacji te­
go zżerającego organizm państwowy elementu 
i oddania ziemi chiupom. A wszak wtedy by i saarb 
państwa odepchnął, wyzbywszy się obywateli, 
którzy wszystko chcą od państwa brać a w za­
mian z obowiązku wykręcają się sianem.

Czas, czas najwyższy, by chłop] się zjednoczyli, 
bo inaczej przysiędzie ich ta zgraja wielmożnych 
pasożytów.

Upomnienie
Żle się dzieje i to bardzo źle w naszej kochanej 

Polsce, bo oto nieprzejednana nasza szlachta, kler
rzymski, posłowie księżo-pańscy we spółkę z Wi- 
tosikami i różnymi ciemiętycielami ludu prą carą 
silą do tęgo, aby na karkach znękanego ludu, na 
kamach chłopa i robotnika ugruntować swą w ’a- ; 
dzę, swój teror na wzór faszystów włoskich, na 
wzór dawnych królów, cesarzy, monarchów I In­
nych krwawych tyranów ludu robotniczego.

i co na to powie dzisiaj lud? I co powiedzą na to 
chłopi i robotnicy, przed którymi stoi widmo nie­
woli księżo-pańskiej? Chłop i robotnik jest tak już 
znękany ciągłemi niedostatkami, że doprawdy jest 
bezradny, co ma począć jutro, czy ma żyć, czy 
ma w  tej nędzy umierać.

A co powiedzą na to nasi posłowie ludowi, ci 
którzy się mienią obrońcami chłopa i robotnika, 
a których jest w  Sejmie ładna gromada, lak rów­
nież ładne grosze biorą za swoje posłowanie, a 
ten grosz składają w postaci przeróżnych podat­
ków na utizymanie owych posłów chłopi i robot­
nicy?

Posłowie rzeczywiście Dowiedzą bardzo dużo, 
i to tak dużo, że aż już zaiwiele, a nawet już i na­
gadali do stu djabłów, że i na wołowej skórze by 
tego nikt nie spisał, ale czy z tego odniósł choć 
w części jaki pożytek chłop i robotnik? Nie, wca­
le nie, żadnego pożytku lud pracujący nie odniósł 
z tego wielkiego gadania poselskiego, a nawet nie­
jeden na tych postach zawiódł do sromotnie, bo

dla postów,
go oszukano. Natomiast posłom powiodło się bar­
dzo dobrze, bo niejeden będąc przedtem dziadem, 
dzisiaj jest obszarnikiem, fabrykantem Iud innym 
bogaczem. Coprawda nie wszystkim posłom moż­
na to zarzucić, ź t się zbogacili w  sejmie, ale tych 
n,oźna na palcach policzyć i ci jedynie pozostali 
bojownikami ludu, bojownikami Polski ludowej.

Nasza chjenka aż ręce zaciska z radości, że po­
słowie chłopscy zamiast utworzyć jednolity front 
przeciw reakcji, przeciw zakusom faszystowskim, 
to kłócą się pomiędzy sobą, wymyślają jednf na 
diugich od najrozmaitszych, ba nawet samo ..Wy­
zwolenie" w artykule posła Smoły pisze, że ze 
Stapińskim łączyć się me mcina, bo on pomógł 
Witosowi przy wyborach do zdobycia tylu po­
słów, ale nie pisze tego, że Stapińsk.ego Witos 
zdradził, bo gdyby był me zdradził, to napewno by 
do sejmu weszła naprawdę ładna liczba radykal­
nych chłopów, którzy by potrafili skutecznie wal­
czyć z reakcją, a tymczasem to co jest i co będzie 
dalej, gdy tak posłowie będa się kłócić pomiędzy 
sobą?

To będzie, że o ile posłowie nie upamiętają się 
wczas i nie utworzą jednolitego frontu przeciw; 
reakcji, to będzie bardzo źle, bo wnet może wszyst­
ko przegrać lud a zapanuje faszyzm wioski lub 
jeszcze gorszy.

Dlatego też póki jeszcze czas, wszyscy posłowie, 
którzy mianujecie sin obrońcami biednych, ucle- 
rmężonycb ludzi, łączcie się natychmiast w  iodru
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partję, w jedną całość ł czyńcie oo monecie, aby 
pokonać reakcję, aby ulżyć ludowi choć w części. 
A gdy już będziecie tak zjednoczeni, to rozwiążcie 
sejm, przeprowadźcie nowe wybory w jednolitym 
froncie, a zwycięstwo pewne osiągniecie.

Tego się właśnie domaga lud, domaga się każdy 
człowiek który chce, aby Polska była naprawdę 
ludową, aby w niej panowała sprawiedliwość, wol­
ność i braterstwo.

Niechże więc to dzieło ku zjednoczeniu ruchu lu- 
df wego, rozpoczętego w Rzeszowie przez Stapiń- 
skiego urzeczywistni się nareszcie. A Ty redakto­
rze Stap.ński nie ustawaj w pracy ku rozpoczętemu 
zjednoczeniu ruchu ludowego, a skoro zjednocze­
nie osiągniesz, to lud zbuduje Ci za to wieczny 
pomnik chwały za Twą ciężką pracę.

Francuzek Kufel z Pułaskiego

Związek Chłopski.
POWIATOWY ZWIĄZEK CHŁOPSKI W GOR­

LICACH. Dn. 18 listopada br. odbyło się w Gorll- 
cacn w sali posiedzeń Rady miejskiej organizacyj­
ne zebranie Powiatowego Związku Chłopskiego 
przy udziale około dwustu delegatów Gminnych 
Zw ązków Chłopskich i mężów zaufania naszego 
stronnictwa z całego powiatu gorlickiego. Na ze­
branie przybyli także poseł naszego oktęgu Józef 
Berek z Piizneńskiego. tudzież p. Józef Mokrzycki 
z Nowego Sącza.

Zebranie zagaił dotychczasowy sekretarz Po­
wiatowej Rady Chłopskiej p. Konstanty Laskow­
ski z Gorlic, składając krótkie sprawozdanie z do­
tychczasowej działalności, tudzież stwierdzając, iż 
Powiatowa Rada Chłopska, jako organizacja Le­
wicy P. S. L.t przełaje istnieć wobec zmienionych 
Stosunków partyjno-politycznych, a zwłaszcza wo­
bec powstania „Związku Chłopskiego", obejmują­
cego swą organizacją także Lewicę P. S. L. W’ na­
stępstwie tej zmiany należy stworzyć w powiecie 
gorlickim nową organizację partyjną, zastosowaną 
do nowych stosunków i w tym celu zorganizować 
Powiatowy Związek Chłopski. Taki jest cel dzisiej­
szego zebrania.

Na przewodniczącego wybrano Leona Gajew­
skiego z Moszczenicy, który na sekretarza powo­
łał p. Mokrzyckiego z N Sącza i równocześnie 
udzieM mu głosu. P. Mokrzycki omówił szybkie 
postępy i doskonałe wyniki organizacji naszego 
stronnictw? w powiatach grybowskim, nowosądec­
kim i limanowskim, gdzie dotychczas była główna 
twierdza oiastowców, którzy stracili tam zupełnie 
grunt pod nogami, a natomiast silnie rozwija się 
„Związek Chłopski".

Z kolei zabrali głos poseł Berek i w  dwugodzln- 
nem przemówieniu omówił zdradę Witosa przez 
zawarcie paktu z ósemką na szkodę interesów lu­
dowych i powody wystąpienia 14 posłów z klubu 
I stronnictwa „Piasta". Dalej omów»ł poseł obszer­
nie nadmierne obciążenie chłopów podatkami i 
skrytykował callą administrację podatkową, tudzież

nadmierne 1 bardzo często niesprawiedliwe wymia­
ry dokonywane przez inspektorów skarbowycn, 
które w wielu wypadkach musiały byt uchylone. 
Omówił też krytyczn e niedołężną politykę zagra­
niczną b. ministrów ósemkowych Seydy, Dmow­
skiego i Zamoyskiego, która przyniosła ogromne 
szkody państwu polskiemu. W  końcu poświęcił 
słów kilka omówieniu stosunków politycznych na 
tcrenv semowym. Zebrani z uwagą wysłuchali 
wywodów posła, za które podziękowali mu oklas­
kami.

Następnie zabrał glos dyrektor Laskowski, omó­
wiwszy cały szereg spraw miejscowych I postula­
tów chłopskich na terenie powiatu gorlickiego.

Wywiązana się dyskusja, w  której zabierali głos 
Jan Ltnard z Binarowej, Ignacy Król z Krygu, Jó­
zef Dynda, Paweł Kafel z Łużnej i inni.

Następnie przez powstanie uczczono pan ięc śp. 
Antoniego Tumidajewicza ze Strzeszyna, gorliwe­
go działacza ludowego i dotychczasowego zastęp­
cę sekretarza Powiatowej Rady Chłopskiej Le­
wicy P. S. L. powiatu gorlickiego. Wyrażono obu­
rzenie na postępowanie ks. Soleckiego, proboszcz* 
w  Bieczu, który śp. Tumidajewiczuwi oumówił 
chrześcijańskiego pogrzebu, mimo, że śp. Ttmri- 
dojewicz po chrześcijańsku żył i po chrześcijań­
sku umarł. Ks. Solecki wynalazł nawy grzech 
śmiertelny. Kto się aomaga, aby grunta plebań­
skie podparty także pod reformę rolną, ten we­
dle ks, Sołeckiego pooełnia grzech śmiei teiny, któ­
ry uk będzie odpuszczony ani w tern ani w pray- 
szłeni życiu. Do takiego niemądrego fanatyzmu do­
szedł proboszc z biecki. Ponieważ w y s tę p e k  ks. So­
leckiego toywołal oburzenie w całym powiecie, u- 
chwalono jednomyślnie domagać się od posła Ber- 
k- wniesienia inte-pelacji w  tym względzie d« 
Ministerstwa wyznań.

Uchwalono domagać się powołani* reprezen­
tantów Związku Chłopskiego do rady przybocz­
nej komisarza n  ..dowego w Radzie powiatowej. 
Po rozwiązaniu Rady pow. w  r. 1923 6\ rzesay 
starosta Aleksander Strzelbickr został zamianowa­
ny komisarzem rządowym i dobrał sobie radę 
przyboczną w ten sposób, że powołał do kef 
2 piastowców (Antoniego Grądalskiego ż KoIty- 
lanki i Ludwika Rybczyka ze Siar), a natomłaa* 
ani jednego reprezentanta Lewicy P. S L„ jkdcoł- 
wiek Lewica P. S. L. miała w rozwiązanej Radzie 
powiatowej odpowiednią reprezentację ze śp. Fran­
ciszkiem Piecuchem na czele. Obecnie chodź) c na­
prawienie skutków błędnej polityki Strzelbickie- 
go. Jeśli piastowcy, którzy przy ostatnich wybo­
rach sejmowych w r. 1922 otrzymali około 2.00fi 
głosów, uzyskali obecnie 2 miejsca w  radzie przy - 
bocznej, to Lewica P. S. L. względnie Związek 
Chłopski uzyskawszy przy wyborach seimowych 
około 7.000 głosów ma prawo domagać się 7 miejsc 
w  radzie przybocznej. Zebranie powiatowe okaza­
ło swoje umiarkowanie, domagając się narazie tyl­
ko 3 miejsc, na ktńre zaproponowano Leona Ga­
jewskiego z Moszczenicy, Jana Lenarda z Błnarw- 
wej i Pawła Kafla z Łużnej.

Uchwalono toż domagać się rozwiązania sejmu 
1 lozpisania nowych wyborów, albowiem óbeeay 
sejm okazał się niezdolnym do wytworzenia snęir-



Nt. 51. .PRZYJACIEL LUDU* 5

szóści i wydania ze swego łona silnego rządu par­
lamentarnego.

Wreszcie uchwalono zorganizować Powiatowy 
Związek Chłopski i przystąpiono do wyboru za­
rządu powiatowego. W  tem miejscu dyrektor ma­
gistratu K. Laskowski podziękował za dotychcza­
sowe zaufanie i prosił, aby go nadał do zarządu 
nie wybierać, gdyż po blisko 30-letniej działalnoś­
ci politycznej na terenie powiatu gorlickiego czuje 
się zmęczonym i dla różnych powodów pragnie 
się wycofać z czynnej polityki. Z żalem przyjęto 
to oświadczenie do wiadomości i ofiarowano dyr. 
Laskowskiemu godność honorowego prezesa Po­
wiatowego Związku Chłopskiego, prosząc go, by 
na tem honorowem stanowisku dalej pracował dla 
sprawy ludowej. Wybrano definitywny zarząd po­
wiatowy, do którego weszli: Leon Gajewski z Mo­
szczenicy, jako przewodniczący, Jakób Kunigowicz, 
naczelnik gminy ze Strzeszyna i Jan Lenard z Bl- 
narowej, obaj jako zastępcy przewodniczącego; 
Ignacy Król z Krygu, jako sekretarz, zaś jako 
zastępca sekretarza Karot Tabor, sekretarz gminny 
ze Stróżówki; wreszcie Józef Dynda, naczelnik 
gnany z Łużnej, jako skarbnik i Józef Gościmia- 
ski z Wójtowej, jako zastępca skarbnika.

Wkoócu uchwalono na rzecz Powiat. Związku 
Chłopskiego wkładkę po 50 gr. rocznie od członka 
na łata 1924 t 1925, którą skarbnicy gminnych 
związków chłopskich i mężowie zaufania winni od 
członków ściągnąć i wręczyć skarbnikowi powia­
towemu Józefowi Dyndzie z Łużnej.

Wezwano mężów zaufania, aby zawiązywali 
gminne związki chłopskie wszędzie tam, gdzie Ich 
jeszcze niema. Gdyby były trudności w zawiązy­
waniu, należy się zwrócić o pomoc do Powiatowe­
go Zarządu, który wyśle delegata na miejsce celem 
przeprowadzenia organizacji.

Na zakończenie podziękowano posłowi Berkowi 
za przybycie I wyrażono mu wotum zaufania.

Po zakończeniu zebrania nowo obrany Zarząd 
powiatowy pod przewodnictwem posła Berka udał 
się do starosty p. Trześniowsklego z przedstawie­
niem żądania co do reprezentacji Związku Chłop­
skiego w przybocznej radzie powiatowej. P. staro­
sta m »ał słuszność żądania 1 przyrzekł je poprzeć, 
prosił tylko o wniesienie memorjału na piśmie, co 
też uskuteczniono. Zarząd powiatowy.

ZUBRZA, paw. Lwów. Dnia 9 listopada odbył 
się tu wiec Zw. Chłopskiego, na który przybył red. 
Hefier i p. Pałys, niedawny delegat Piasta. Przy­
byłych gośd powitał przewodniczący tutejszego 
Zw. Chłopskiego, M. Duziak i udzielił głosu p. Hel­
lerowi, a ten w przeszło 2 godzin nem przemówie­
niu przedstawił koleje gospodarki rządowej od cza­
sów przeklętej pamięci Chjeno-Plasta aż do dni 
dzisiejszych. Przedstawił również powody wystą­
pienia posła Bryla 1 tow. z Piasta. Opowiedział la­
kierni drogami poszła rządowa zapomoga zasiewo- 
wa, chłopi dostali trochę pośladu zamiast dobrego 
ziarna do nasienia. Nasza wieś też do tych szczę­
śliwych należy, bo dostaliśmy 10 ctn. m. tego po­
śladu 1 mamy płacić aż po 25 zł. za 100 kg., a ko­
misja miejscowa oszacowała najdrożej to żyto na 
15 zł. za 100 kg. Mowę nagrodzono huczneml oklas­
kami. Potem zabrał gos p. Pałys z Łańcuckiego,

przedstawił dokładnie zdradziecką robotę Piasta, 
bo jako n.cdawny delegat Piasta najlepiej o wszyst- 
kiem wiedział. Zebrani z zadowoleniem wysłuchali 
młodego mówcę. Wiec zakończono następującemi 
rezolucjami:

1) Zebrani uchwalają hołd Marszałgowl Józe­
fowi PJsudskiemu.

2) Wyrażają pełne wotum zaufania posłom Zw. 
Chłopskiego.

3) Domagają się szybkiej ł radykalnej reformy 
rolnej.

4) Wzywają wszystkich przywódców demokra­
tycznych stronnictw ludowych do stworzenia je­
dnolitego frontu.

5) Wzywają rząd, by zechciał poczynić ulgi po­
datkowe dla dotkniętych klęską nieurodzaju.

Zebrani domagają się rozwiązania sejmu i prze­
prowadzenia nowych wyborów.

Po skończonym wiecu odbyło srię posiedzenie 
zarządu Związku Chłopskiego w kancelarjl gmin­
nej, na którem omawiano sprawę budowy Domu 
Ludowego, tak bardzo nam potrzebnego, bo me 
mamy się wcale gdzie schodzić na zebrania. 
Uchwalono wybrać komitet budowy Domu Ludo­
wego 1 powołać posła Bryla jako prezesa honoro­
wego.

Za zarząd Zw. Chłopskiego 
Michał Dtizfak, przew.

SIELNICA, pow. Przemyśl. Za staraniem nasze­
go naczelnika gminy, Michała Kapeckiego zorga>- 
nizowano tutaj 24 u. m. Związek Chłopski. Pre­
zesem został Wojciech Hłziłka, zastępcą jego Jan 
Menarsid, skarbnikiem Jakób Tłuścik, a sekreta­
rzem Feliks Niemiec. Z powodu wielkiej ulewy na 
zebraniu nie byli wszyscy gospodarze i na człon­
ków zapisało się narazie tylko 31. Ale na następ- 
nem zgromadzeniu reszta również do Związku 
przystąpi, gdyż ludność tutejsza odczuwa silnie 
potrzebę tej organizacji.

Prosilibyśmy, by do nas przybył który z posłów 
Związku Chłopskiego. Mamy wiele spraw do wy­
jaśnienia, a niema tutaj nikogo, ktoby nam je wy­
świetlił. Wprawdzie jeździ po okolicy jakiś poseł 
Szmlgiel, ale my z takimi, co się trzymają klamki 
pańskiej nie chcemy rozmawiać. Gdyby który z po­
słów do nas miał przyjechać, to prosimy o uprzed­
nie zawiadomienie, gdyż na wiec poprosilibyśmy 
i wioski sąsiednie, Zarząd.

OGŁOSZENIE. Ponieważ praca związana z pia­
stowanym mandatem powoduje mą częstą nieobec­
ność w  powiecie, wskutek czego nie mogę służyć 
wyborcom doradami, wyjaśnieniami oraz przyjmo- 
nlem petycji i interpelacji, przeto z dniem 20 listo­
pada 1924 dla wygody ludności postanowiłem o- 
tworzyć kancelarię sekretarjatu poselskiego w  Nl- 
sku w  domu p. Marcina Bandasiewicza przy ulicy 
Trzeciego maja.

Kierownikiem kancelarjl tego Sekretarjatu usta­
nawiam p. Marcina Bandasiewicza, emerytowane­
go oficjała sądowego, który od tego dnia będzie 
przyjmował we wszystkich sprawach: politycz­
nych, sądowych, skarbowych (podatkowych), jako- 
też i wojskowych wszelkie wnioski, prośby i za­
żalenia w  każdym dniu z wyjątkiem niedziel 1 dni 
świątecznych, od godz. 8 rano do 3 popołudniu,

V
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a każdego czwartku w Rudniku w  moim domu, nad­
to udzielał będzie wszelkich porad prawnych, a po 
moim przyjeździt do kancelarii przyjęte przez sie­
bie wnioski, prośby i zażalenia będzie mi przedkła­
dał, a ja następnie poczynię odpowiednie kroki i sta­
rania w danej sprawie do załatwienia konieczne 
u odnośnych władz i urzędów, a po załatwieniu

przezemnie poruczonej Sekretariatowi sprawy, —» 
interesowany zostanie bezzwłocznie przez kance­
larię Sekretariatu pisemnie lub po złgoszeniu się dq 
Lancelarji ustnie o rezultacie zawiadomiony.

Rudnik 20 listopada 1924.
Marcin Socha, poseł do Sejmu.

t

Jak panowie Witos i Jura popierają 
pracę nad oświatą ludu.

W artykule p. t. „Inteligencja a oświata ludu", 
ubolewa Dr. Koliński w Nize 44 „Piasta" nad tyim, 
zgodnym zresztą z prawdą, faktem, że inteligencja 
z małymi wyjątkami nie spełnia swego obowią­
zku względum wiejskiego ludu w  kierunku oświa­
towym i kulturalnym.

Ja śmiem się zalivzać do tych właśnie wyjąt­
kowych inteligentów, którzy zrozumieli swe obo- 
,wiązki względem ludu. z pośród którego wyszli 
i nieśli oświatę i kulturę pod wieśniacze strzechy. 
'Już jako miody nauczyciel zakładam w  r. 1885 
Kółko rolnicze w  Liszkach (powiat krakowski) 
i poświęcam n , dziele i święta na pogadanki i od­
czyty dla członków Kółka roln. Aby można roda­
kom wskazać drogę do ohleoa i grosza; przenoszę 
się na posadę nauczyciela do nędznej lepianki w 
inojem miejscu Todztruiem, Grzechym (powiat my­
ślenicki) i tak w Grzechyni jak i w  okolicznych 
wioskach rzucam ziarno oświaty i kultury, czeyo 
jeszcze dzisiaj w  wioskach ty cli, a zwłaszcza 
w Grzechyni są namacalne dowody t ślady 

Znalazłszy się na posadzie nauczyciela 
w Krzyszkowlcach (powiat widfekO, zakładam tu 
Kółko rolnicze, Kase Raiffeiseiia, buduję dom dla 
Kółka i Kasy, a jeżdżąc, a właściwie łażąc po 
wioskach powiatu wielickiego i podgórskiego, bu­
dzę śpiące Kółka romcze, nawołuję do pracy, o- 
światy i kultury, czego wynikiem jest powstań* i 
w obu państwach szeregu Spółek oszczędności 
1 pożyczek, a także Spółek mleczarskich i drenar­
skich. Pizenesiony w r. 1917 na emeryturę, nie 
siedzę za piecem, organizuję w  byłej Galicji Spół­
ki jajcziiiskie. W  r. 192U wyjeżdżając do Kółek 
rolniczych w sprawach oświatowych, organiza­
cyjnych i handlowych, wypełniam mój kuferek po­
dróżny książkami, aby zabłądziły pod wieśniacze 
stizechy — aby uobywatelały, umoralniały i wy­
rywały lud wiejski z demnoty i biedy. Szerzę o- 
światę i kulturę słowem i piórem... Właśnie dobie­
ga 40 lat tej mojej oświatowej i kulturalnej pracy. 
[Warto chyba przypatrzeć się poparciu tej pracy 
ze strony dwóch mężów, u których ręku głównie 
szerzenie oświaty i kultury w  Małopolsce spoczy­
wa; Tymi mężami są panowie: Witos i Jura; Na: 
dowód następujące faikta:

Pośród około 40 Spółek jajczarsklch, założyłem 
Spółkę i w Tarnowie. Prt zesem Rady nadZorczJ 
Spółki wybrano ks. prałata Bombę, a że to w  po­
wiecie tarnowskim, ani rusz bez Witosa, wybrano

p. Witosa wiceprezesem Rady nadzorczej. Coś 
w  pół roku po założeniu tej Spółki przybywam da 
Tarnowa, aby zbadać stan rozwoji SDółki i dać 
wskazówki co do dalszego jej prowadzenia. Na 
maj5 pytanie, jak się Spółka rozwija; otrzymałem 
od dyrektorów Spółki odpowiedź, żę nieszczegól­
nie, bo Spółka niema w powiecie poparcia. Na dru­
gie moje pytani©, czy p. Witos bywa w  Spółce, 
odpowiedzieli dyrektorzy, że p. Witos do Spółki 
nie zagląda, ani też na posiedzeniach Rady nadzor­
czej nie bywa. Postanowiłem przeto w  przejeździć 
do Krakowa wstąpić do Wierzchosławic i poprosić 
p. Witosa o poparcie dla Spółki, a zakazem w y­
głosić w Wierzchosławicach wykład o potrzebie 
popierania naszegc pdskiego handlu i Kooperatyw 
handlowych. Nadarzała się dla wykładu dotrą 
Sposobność, bo byłem w Tarnowie w  sobotę, a 
wykład, mógł się odbyć w  medzieię. Było io w r. 
1918 za byłej Austrji.

Przybywszy do Wierzchosławic w  soboae po 
pobidniu, znalazłem p. Witosa w Kołku roiniczem. 
W  nawiązanej rozmowie zaczął p. Witos narzekać 
na przeciążenie pracą w  gnute i Kółku roiniczem, 
na oo zauważyłem, że przecież jest w Wierzcho­
sławicach kierownik sokoły, który utzawodnie 
w  Kółku roiniczem jest pomocny. Na tę moją uwa­
gę. słyszę ku mojemu zdumieniu odpowiedź p. Wi­
tosa; „On się na tern nie rozum e“ . Zmroziło mię 
to wyrażenie się p. Witosa o nauczycieiu, Którym 
i ja jestem, no ale zdobywam się na odwagę i za­
czynam: Panie pośle; przybyłem tu w  <łwóch spral- 
wach: pierwsza; to chciałem prosić pana pusta o 
poparcie założonej Spółki jajczarskiej w  Tarnowie 
Pizy sposobności urządzanych zebrań w  powiecie. 
Na to p. Witos: „Ja mówię panu, że się ta Spółka 
nie uda." Ja znów na to: Może się udać, a może 
się i nie udać, w  każdym razie dlużo zależy od po­
parcia ze strony pana posła. P. W7itos powtarza 
swoje: „Ja mówię panu, ze się ta Spółka nie uda". 
Nie było innej rady, jak tylko przepowiednię p. 
Witosa przyjąć do wiadomości i przystąpić do 
drugiej sprawy. Mówię więc: Chciałbym tu jutro 
po mszy urządzić wykład o potrzebie popierania 
polskiego handlu i kooperatyw handlowych; pro­
szę o zarządzenie zebrania mieszkańców gminy.—̂ 
„Kiedy mię jutro nie będzie", odpowiada p. W i­
tos. Na to ja. Nc to sizkodla; że Dana posła nie bę­
dzie, ale ja wykład mieć mogę. — „Jak mnie nią 
będzie; to pan i ludzi na wykładzie, mieć nie bę-
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<łzie“ , mówi p. Witos. No i mimo moich argumen­
tów p. Witos poaostał przy swem twierdzeniu. — 
Chcąc tę niemiłą dyskusję przerwać, zapytałem 
p. Witosa, czy będlzie na mszy. Na potwierdzającą 
odpowiedź powiedziałem: W  takim razie zoba­
czymy się jutro Odszedłem z lokellu Kółka ioln., 
a p. W ;tos nie raczył zapytać mię nawet, czy mam 
upatrzoną gościnę na noc.

Mówią łudtue: „Swój do swego*'. Udałem się 
więc do kolegi, .kierownika sokoły i ren mi użyczył 
gościny. Użyczył mi nie tylko gościny, ale i opo- 
wiedz.ał mi swe przeżycia i waflki, które w sła'- 
.wnych Wierzchosławicach przechodzić i staczać 
musi przy uchwaleniu piel mularza na rzeczowe 
potrzeby szkoły. Międtry innemi wskazał mi, ż« 
me może wywalczyć postawienia wychodka cba 
dzieci szkolnych, wskutek czego załatwiają dzieci 
swe nsturałne potrzeby w  przydrożnym row». 
Oouiśn.e go mojego zamierzonego wykładu wy­
raził kierownik srkoły wątpŁwość, czy p. Witos 
zgodzi się na wykład, bo p Witos czuwa pilnie 
nad tern, aby się nikt z uświadamiającym wykła­
dem w  Wierzchosławicach me jawił.

Wyszedłszy w niedzielę z kościoła, przystępu,*, 
do p. Witosa i proszę o zapowiedzenie wykładu, 
a p. Witos znów mówi: „Powiedziałem panu. że 
jak nuńw nie będzie, to pan i Ludzi na wykładzie 
mieć nie będzie**. Przyciskam tedy, jak to mówią, 
p. Witosa do muru. mówiąc: SiPióbować nie za­
wadzi, a szkoda przecież stąd nie wyniknie. Staje 
wreszcie p. Witos na kafnieniu podaje do wiado­
mości m eszkaóców gminy zarzaazenia władz 
i w?»sne jako wójt. a aa końcu mówi: „Przyjechał 
tu prelegent z Krakowa i będzie miał terae w oZko- 
le wykład o hatufk; kto ma chęć iść na ten wy- 
Kład. niech idzie".

To tak perfidne zapowicdzecie wykładu, jak i to,

że ludność Wierzchosławic nie była do wykładów 
i ouczytów przyzwyczajona, mięło ten skutek, że 
każdy skierował kroki do swego domu. Udało int 
się jednak z kierownikiem szkoły zatrzymać kil­
kanaście osób, przechodzących koło szkoły i wcią­
gnąć ich do sali szkolnej na ow nieszczęsny wy­
kład.

Po wykładzie pospieszyłem do stacji w Bogu- 
miiowicach, za chwilę nadszedł p. Witos i wyw ią- 
zała uię miedzy nam,; taka rozmowa:

„Miał pan wykład?“
Miałem.
„No udał się?"
Nie bardzo — mało ludzi było.
„A rie mówiłem panu, że jak mnie nie będzie, 

to 1 łuozi na wykładzie nie będzie".
Nie o to chodzi, panie pośle...
„A o cóż?"
Nie było zachęty ze strony pana posia...
„A nie zapowiedziałem to panu w j kładu?"
Tak, zapowiedział .pan poseł -wykład, ale gdy 

się mówi, kto ma chęć iść na wykład mech idizie, 
daje się do ziozumienia, aby na wykład nie szedł.

Pjzceerwicrił się p. Witos po same uszy i od­
szedł ode mnie, a mnie ani przez myśl nie prze­
szło, że ten wróg oświaty i kultury w gminie, zo­
stanie prezesem Małopolskiego Towarzystwa rol­
niczego L~ moim przełożonym. P. Jura tak bowiem 
sprytnie pokierował w r. 1921 wyborami do Pre­
zydium, że p. Witos został prezesem, a on urzędu­
jącym wiceprezesem w Małopolskiem Towarzy­
stwie rolmczem; obaj zaś zaczęli obmyślać sposo­
by do zgniecenia robaka; za jakiego uważali eme­
ryta - nauczyciela który śmiał wiedttemu Witoso­
wi trysnąć prawdą w oczy.

(Dok. trast.) J. K. Tatara.
—  o o o — 1

Co jest przyczyną nędzy wiejskiej?
Stabilizacja naszej marki polskiej musiała pocią­

gnąć za sobą przesilenie gospodarcze. Za nierozsą­
dną politykę spółki Witos-Kucharsht snadła na nas 
kara. Ale następstwa tej błędnej gospodarki pań­
stwowej powinny były dotknąć wszystkich, za­
równo « ieś  jak i miasto, przemysłowców i kapita­
listów. Tymczasem cały niemal ciężar uzdrowie­
nia skarbu zwalono na wieś, która z tego powodu 
znalazła się w okropnych waruukach. I dziś na wsi 
bieda drzwiami 1 oknami zagląda. Nadomiar złego 
plony w tym roku nie dopisały. Brak pieniędzy dr jk. 
się odczuć na każdym kroku, a tu trzeba płacić 
ogromne i liczne podatki. To też chłopi muszą się 
pozbywać swego inwentarza, by uzyskać skąd pie­
niądze. A zaznaczyć trzeba, ze produkta chłop­
skie są w porównaniu z tern, co chłop kupuje 
śmiewiie nisk e. Niema się więc czemu dziwić te 
Ciiiopi nie zajmują się wiedzą i oświatą, gdyż czę­
sto nie stać ich nawet na gazetkę, a zawsze trapi 
ich tylko jedno: co będzfe jutro? 7 wielu stron sły­
szy się zawstydzające weścl, że młodzież wiejska 
kaieczy się nożami. Jest to pozostałe do wojnie

zwyrodnienie, ale trwa dlatego, że wielu nie ma 
żadnego zajęcia, a głód zmusza ich do puszczania 
się na najgorsze tory. Czyż rząd me powinien się 
tern zająć by im ułatwić pracę, pozwolić na emi­
grację, a cc najważniejsze, by przeprowadzić ru­
fa tnę rolną? Dałoby to niejednemu kawałek ziemi 
i zachęciło do uczciwej pracy. Miasto obijać się 
bezczynnie, zabraliby się do roboty, przysparzając 
nietylko sobie ale i całemu społeczeństwu dobro­
bytu. Tymczasem szósty rok upływa a z martwego 
punktu sprawy tej nie poruszono. Obietn.ce py­
siów ludowych, którzy przyrzekali reformę rolną, 
zawiodły. Liczyliśmy w tym względzie na potężne­
go stosunkowo dawniej „Piasta" i cóż się stało? 
Oto złączywszy się z chjeną. netylko sprawę 
chłopską pogrzebał, ale omałc że callej Polski w 
przepaść nie strącił. „Cześć jego pamięci!" Zapa­
miętamy to sobie przy nowych wyborach. Cieka­
wi tylko jesteśmy czy p. Witos łudzi się jeszcze 
nadzieją, że ludność wiejska po „tylu i takich" wy­
stąpieniach „Piasta** obdarzy go jeszcze zaufa­
niem ?,
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Powracając do zaczętego tematu powtarzam, ie  
jednym z niezbędnych warunków do uregulowania 
naszych stosunków jest przeprowadzenie reformy 
rolnej. I to przeznaczyć pod nią nietylko grunta 
obszarników, ale i majątki plebańskie. Bo <ryż to 
sprawiedhwie jest, aby jedna osoba duchowna i ślu­
bująca w dodatku ubóstwo posiadała po 100, 200 a 
nawet i 300 morgów ziemi? Weźmy sobie za przy­
kład Włochy. Kraj ten najbliżej „władcy rzym­
skiego" a przecież nie uląkł się klątw ni kar Bożych 
i reformę przeprowadził To samo stało s.ę i w  wie­
lu innych państwach. Pleban tam nie posiada setek 
morgów, a przecież żyje z parafianami w jak naj­
lepszej zgodzie. U nas niestety jest inaczej. Chłopi 
klepią biedę, a boją się zrzucić z siebie gniotący ich 
pantofel rzymski. Korzysta z tej nieśmiałości 
wszechwładny kler i żyje sobie wygodnie na tej 
ziemi jak w niebie. Jezuici ci, którzy w w ysokim 
stopniu przyczynili się do upadku Polski, wraz z in­
nymi zakonami rozporządzają u nas tysiącami mor­
gów i tyją, spełniając w ten sposób swoje „posłan­
nictwo". Grożąc piekłem, pociągają za sobą ciemny 
lud 1 wywierają tą drogą na politykę przemożny 
wpływ. Któż bowiem, jeśli nie oni agitowali, by 
głosować na ósemkę? Jeśli ze wsi dużo było takich, 
Cu oddali swe glosy na endeków, to stało się to 
tyiko na skutek krętackiej roboty kleru.

Ale już czas, by lud przejrzał i zrozumiał, le  nie 
wszystko złote, co się świeci. Musimy umieć od- 
różrtć szczerych naszych przyjaciół od fałszywych 
i obłudnych. Tych ostatnich dużo weszło do obec­
nego Sejmu. To też dążeniem naszym powinno być 
by Sejm ten został rozwiązany i przyszło <k no­
wych wyborów. A wtenczas my postaralibyśmy 
się już o to, by w  Warszawę znaleźli się ludzie któ­
rzy by nas zrozumieli i żądaniom naszym czynili 
zadość. W.

NADCHODZI.
Jesień skrzydła rozpostarła szeroko na pola 
Chłopu w  oczy, stradl spoziera — niedola*
Bo w  stodole świecą pustki przestrzenią 
I niedola na wieś idzie je sienią 
Zbiory bvły bardzo marne w tym roku 
Choć robiły dłonie czarne od rana do zmroku 
A tu trzeba but oa zimę, ubranie —wydatki 
tTrzeba płacić jak skaranie podałilć.

W  chłopskiej dhade głód zasiada tymczasem 
Tylko mu gdzieś widhr przygrywa pod lasem 
Mróz się czai, śnieg poprószą zimowy, 
Niezadługo ziemię skuje w  okowy,
Bo smutniejszy ćwierka wróbel na dachu, 
Bose dzieci drżą przed zimnem ze strachu. 

Głód zasiada w  chłopskiej chacie przy stole, 
Zima skrzydła rozpościera szeroko na pole.

Dn. 1/XII. 24 r. Jan Drozd.

Z  Sejmu.
Na trzech posiedzeniach sejmowych w  ubiegłym 

tygodn>u odbywały się rozprawy i glosowania nad 
dodatkowymi kr< djTami dla różnych ministerstw. 
Przy tej sposobności najdobitniej się pokazało, któ­
ry tn j„ster nie dogadza któremu stronnictwu. Prze­
ciw ministrowi spraw zagtai icznycń Skrzyńskie­
mu głosował endecy, ukraańcy, bolszewicy }. ży- 
dzi, a za ninistrem Skrzyńskim głosowali socjali­
ści, wyzwoleńcy, kluo Zw’ąz*ai Chłopskiego i pi ar 
'*towey. Pocwwaź była wątpliwość co do więk- 
yzości, więc odbyło się przeliczenie przejściem po. 

j słów przez drzwi Zs Sknzyńskim było 134 oo- 
! słów, pr, sciw Skrzyńskiemu 121, więc S k rz y ń sk i  
| wygrał. Srmechu i kp n było dużo, gdy Głąblńskf, 
t Rymar Marłoś?, Manterys i wszyscy ImU endecy 

Pod pachę t  Z] darni i bolszewikami maszerowali 
razem przez jedne drz.wi. Fakt to godny uwagi 
i zapamiętania. Ile razy posłowie polscy z lewicy 
głosują razr m z  portami żydowskimi, zawsze ga­
zety księżo - pańsk o podnoszą w*zawę, — ale jak  

■posłou ie endeccy głosują razem z żydami, to wte­
dy jest wszystko w  porządku. My wiemy, że posło­
wie księżo - pańscy pójdą choćby z czartem ra­
zem, byle na swojem postawić. Minister Skrzyń­
ski nie chce być narzędziem eiideckiem, dlatego 
om bij zabij na niego.

Przy głosowaniu mad kredytami dlai minister­
stwa wyznań i cświały większość posłów oświad­
czyła się przeciw ministrów Miklaszewskiemu.

I Poparły go ty>ko stronnictwa księże - pańskie. — 
i Piastówoy częścią głosowali przeciw Miklaszew- 
; skiemu, przeważnie zostali za drzwiami. Minister 

Miklaszewski przegrał i powinien był zaraz ustą­
pić ze stanowiska! ale on tego nie uczynił. Endecy 
wytężają siły, aby go przy trzeciiem głosowaniu 
uratować, bo jest im bardzo potrzebny do dalszego 
utrudniania oświaty chłopom i robotnikom. Mini­
ster Miklaszewski stał sie sławmvm przez to, że 
obiecał ubogim studentom uniwersyteckim zwrócić 
opłaty, ale ostatecznie nie dotrzymał ob f̂cnicy. — 
Studenci akademiccy napiętnowali ten fakt publi­
cznie w  gazetach.

Na posiedzeniu sejmówem 5 grudnia poseł ukra­
iński Taraszkiewice nazwał osadników wojsko­
wych na kresach wschodach „banda", co słusznie 
tak oburzyło posłów polskich, że nie pozwolili mu 
dalej przemawiać. Powstało takie zamieszanie, że 
aż zamknięto posiedzenie. Następne wy.naczonc 
na 10 hm.

Przerwa świąteczna potrwa od 18 grudnia do 15 
stycznia.

Posef Krempa interpelował ministrów: l) w spra 
wie powoływania wojskowych na ćwiczenia 
z mieleckiego powiatu do Rzeszowa ich własnym

Administracja „Przyjaciela Ludu* zwraca się do Czytelników zalega­
jących z zapłatą o wyrównanie naszej należytości, a do wszystkich Czy­
telników i Przyjaciół z prośbą o nadsyłanie prenumeraty na rok 1925 — 
kwartalnej (1 zł. 50 gr.), półrocznej (3 zł.), lub rocznej (0 zł.) — W  tym 
celu załączamy czeki P. K. O. dla wszystkich Prenumeratorów.
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kosztem, domagał się, aby rezerwistom: Anuszew- 
Bkiemu A , Wł. Matce, St. Cebuli, J. Cebuli, Sko- 
piósfcieimi Fr„ Fr. Więckowi, Skopowi Wl., Mazu­
rowi ze Bmia Osuchowskiego itd. pieniądze za bi­
lety kolejowe z Mielca do Rzeszowa i z powro­
tem zwrócona 2) W sprawie niewypłacenia zasił­
ku Mark Dudek po kołnierzu mężu Józefie z Tu­
szymy pow. Mieleckiego, która mimo dowodu 
śmierci z powodu służenia przy wojsku nie może 
się doczekać zaopatrzenia wdowiego.

Senator Woźnicki po trzech dniach urzędowa­
nia złożył godność prezesa klubu „Wyzwolenia" 
Przy ponownych wyborach otrzymał poseł Ru­
dziński 27 głosów; a poseł Malinowski 23, więc 
prezesem został p. Rudziński. Zastępców prezesa 
jeszcze nie wybrano, z powodu niezgody. To ozna­
cza, że w  klubie „Wyzwolenia* stnieją znaczne ró­
żnice. Można przewidzieć, że różnice te będą 
wzrastać z powodu urzędowania min. Thugutta, 
który ma w klubie kilku zdecydowanych przy­
jaciół i d  będą się staiać pociągać „Wyzwolenie" 
za rządem, a inni niezawiśli posłowie nie zechcą 
brać odpowiedzialności za fatalne skutki nieładu 
pod rządami prcrnjera Grabskiego i wicepremiera 
Thugutta.

P. Witos używa wszelkich sposobów, aby wzmo 
cnić swoje stronnictwo i khih. Aglencł p. W itosa  
Intrygują w  K lubie Zw iązku  Chłopskiego, aby wy­
łowić choć kilku posłów dla pomnożenia piastow- 
ców. Używają do tego obrzydliwych środków, 
które wskazują, że p. WHos przejął się już zupełnie  
metodami chjeńskiemt. W  gazetach swoich każe 
pisać o potrzebie zgody i zjednoczenia chłopów, a 
w praktyce czyni wszystko, aby walkę pośród 
chłopów zaostrzyć do ostateczności. Kongres pia- 
stowców ogłasza jako „sejm ludu", a w rzeczy­
wistości starostowie (Jasło) przynaglali kogo mo­
gli do.jazdy na kongres piastowski. W  pociągach 
kolejowych zauważona że znani powszechnie en­
decy jechali na kongres z legitymacjami pia­
stowskiemu — Posłowie Witosowi rozpowiadają 
publicznie, że na wypadek nowych wyborów pia- 
stowcy utworzą związek z chjenistami. Czyli że 
p. WHos chciałby zjednoczyć chłopów, ale na słu­
żbę endecką. Przekona się p. Witos, że rzesza 
chłopska rozumie już te chytre podstępy i oszu­
kać się nie potzwolL — Aby pokrzyżować i unice­
stwić podstępną robotę p. Witosa, muszą chłopi 
czem prędzej we wszystkich wsiach zjednoczyć 
się w Związku Chłopskim.

Wiadomości polityczne
POLSKA. Na wiadomość, że Naczelnik Józef 

Piłsudski ma zostać generalnym inspektorem całej 
armii, popadli endecy w szał wścieklizny. W  ga­
zetach endeckich pojawiły się wołania o zjawienie 
się nowego mordercy Niewiadomskiego. Sprawa 
będzie rozpatrywana w  sejmie.

Ustrój cerkwi prawosławnej w  Polsoe został u- 
znany przez paitrjarchę w Konstantynopolu jako 
samodzielny, nie podlegający żadnym władizom za

granicznym. Byłby to fakt bardzo doniosły, gdyby 
jeszcze rząd polski zabronił Jezuitom atakowania 
cerkwi prawosławnej. Trudno się tego spodziewać 
wobec wszechwładny biskupa Szelążka w  mini­
sterstwie wyznań.

Poselstwo francuskie w Warszawie zostało nar 
zwane ambasadą, to oznacza, że Francja uznali 
Polskę za mocarstwo pierwszego rzędu. Z teg« 
powodu odbyły się w  Warszawie różne uroczy­
stości, bo to fakt dla naszego Państwa wcale do­
niosły.

Napady band bolszewickich na pogranicze 
wschodniem zwracają się głównie przeciw tamtej­
szym obszarnikom. Jeden ze starostów wydał po­
lecenie, aby dwory ufortyfikować. Na to zaurważyi 
słusznie socjalistyczny poseł Pragńer, że dwory 
powinny być rozparcelowane między chłopów, tc 
się obejdzie bee fortyfikacyj.

ZAGRANICA.
NIEMCY. Wybory powszechne do parlamentu 

niemieckiego i sejmu pruskiego odbyte 7 brn. przy­
niosły klęskę bolszewikom i Ludendorfowcom 
a zwycięstwo stronnictwom umiarkowanym. So­
cjaliści zyskali kilka mandatów, ludowcy kilkana­
ście. Wobec tego żadna strona niema większości

Polacy nie przeprowadzili do parlamentu żadne­
go posła, a do sejmu pruskiego zostało wybranych 
dwu Polaków.

ANOLJA stłumiła siłą zaburzenia w Egipcie, — 
Ponieważ wykazało się, że aż tam dosięgia agita 
cja bolszewickiego rządu moskiewskiego, więc 
rząd angielski, widząc w bolszewlźmie niebezpie­
czeństwo dla całości państwa angielskiego, zao­
strzył swój stosunek względem rządu rosyjskiego 
a w ślad za tern poszły i inne państwa.

ESTONJA, małe państewko nad Bałtykiem kole 
Petersburga nazwanego przez rząd bolszewicki 
Leningradem, stłumiła powstanie bolszewickie. 
Dokumentami udowodniona że powstaniem kiero­
wali wysłannicy z Moskwy. Cała armja estońska 
licząca 50 tysięcy żołnierzy, jest skupiona na po­
graniczu rosyjskiem, albowiem zachodzi obaws 
napadu wojsk rosyjskich.

JUGOSLAWJA (Serbia) przechodzi ciężkie prze 
silenie. W  Belgradzie przyszło do krwawych roz­
ruchów, z powodu sporu między Serbami (prawo­
sławnymi), a Kroaitami (rzymskimi). W  polskich 
gazetach klerykalnych ukazały się korespondencje 
z zapowiedzią, że ministrowie papiescy są zdecy­
dowani na obalenie króla serbskiego Aleksandra, 
jeżeli rząd serbski nie wypełni żądań kardynałów.

HISZPANJA poniosła1 znowu ciężką klęskę w 
wojnie z plemionami arabskiemi w swoich posia­
dłościach w Afryce. To przyspiesza proces niena­
wiści przeciw królowi hiszpańskiemu i jego rządo­
wi. Najsławniejszy literat hiszpański obwieścił 
światu mnóstwo dowodów jaskrawych nadużyć 
popełnianych na dworze królewskim.
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Z  B O R YS ŁA W IA .
ZWIĄZKOWCY. W  Borysławiu coraz gorzej. 

Masoni bezrobotnych skurcz głodowy skręca wnę­
trzności Sytuacja gorzej jeszcze przedstawia się 
na wsi. bo w mieście przynajmniej bezrobotny 
otrzyma zapomogę. Zaś na wsi wobec nieurodza­
ju, szczególnie na Podkarpaciu, chłop bezrolny lub 
małorolny już dawno rozpoczął przednówek.

Co dalej? takie pytanie ciśnie się każdemu dzi­
siaj na usta. Na wykonanie reformy rolnej przy 
tern rozczłonkowaniu sił chłopskich na arenie sej­
mowej jak również 1 w kraju mowy być nie może. 
Rząd zajęty konkordatem z Rzymem, tak ważnym 
przecie dla reakcji, nie ma na to czasu. A wiele bę­
dziemy mieli z tej umowy z Rzymem? Królestwo 
niebieskie po śmierci, a Polska to już zyska tyle 
co Hiszpania.

Wykonanie ustawy o reformie rolnej, zdaniem 
naszem, byłoby zmniejszyło bezrobocie 1 nędzę 
chłopa, naprawdę dzisiaj męczennika. Lecz któż 
się tern zajmie? Chłop niestety nie ma w  sejmie 
reprezentacji tej jaka mu liczbowo przypaść miała. 
Głosami swymi wybrał chłop wrogów swoich, po- 
to, ażeby przez lat pięć kręcili bat na niego, kpili 
z jego nędzy i prostoty. Może to nawet i dobrze. 
Widzimy dziś jak na dłoni, kto nam przyjaciel, kto 
wróg. Chłop musi iść prosto, chłopską drogą do 
celu, wieść go musi jego brat chłop klasowo uświa­
domiony, nie blagier, który przyszedł z fałszywe- 
mi obietnicami, aby cl chłopie na kark ws.ąść i do 
sejmu wjechać, a potem? Potem pięść pod nos.

Dziś nam pozostała tak nagła jak reforma rolna, 
sprawa zrzeszenia wszystkich stronnictw chłop­
skich i zrzeszenia chtopów, którzy nieświadomie 
wypełniają luki innych stonnictw. Chłop 1 robot­
nik niech pamięta o tern, że wyszedł z pod chłop­
skiej strzechy 1 tam powinien ciążyć. Polska jest 
krajem rolniczym i ma dość ziemi. To też obo­
wiązkiem każdego robotnika chłopa jest schodzić 
się tam, gdzie się brać chłopska schodzi, brać 
udział w  obradach i zgromadzeniach 1 nieść do 
braci światło. A wtenczas ustanie handlowanie na- 
szemi duszami i głosami i nie będą sobie wypasały 
brzuchów za naszą pracę różne nieroby w  na­
szych instytucjach.

W Borysławiu na domiar złego wybuchł w ko­
palni wosku strajk. Pan dyrektor Fibert, rriemiec, 
drwi sobie z biedy robotnika. Nie pomogą nic tu­
taj 1 władze robotnikowi, który pchnięty nędzą, w 
ten sposób chce sobie byt polepszyć. Dla p. Fiber- 
ta władze nie istnieją w  Polsce, jego władzą jest 
Wiedeń. Kopalnia wosku ziemnego stoi, każciy 
dzień przynosi ogromne straty i zniszczenie, ciśnie­
nia ziemi, jakie panują w  tej kopalni, zasklepiają 
chodniki, nie pozwalając tem samem na odprowa­
dzenie wody, która grozi zatopieniem kopalni.

Robotnicy głodują. Związki klasowe, do któ­
rych należą górnicy, oświadczyły przez usta ge­
neralnego sekretarza Haplucha, że żadnej zapomo­
gi nie będzie, bo kasy związkowe stoją puste, za­
ledwie sekretarzom na pensje starczy.

Dnia 29 XI gościł u nas Minister Handlu i Prze­
mysłu Kiedroń. Zawodowe Zjednoczenie Polskie

rob. naft. wręczyło Ministrowi memoriał w spra­
wia bezrobocia w przemyśle naftowym. Minister 
przyobiecał delegatom, że przemysł ożyje najda­
lej do wiosny. Zw. Chłopski w Borysławiu.

Z BORYSŁAWIA. Za staraniem Związku Chłop­
skiego i Z. Z. P. przy dobrych chęciach kilku inży­
nierów i kierowników przemysłu naftowego, po* 
wstał komitet naukowy, który z dniem 15 listopa­
da rozpoczął wykłady dla robotników na dozor­
ców kopalni nafty (wiertaczy). Wspomniany Ko­
mitet rozpoczął pracę w następującym zakresie:

Wiertnictwo naftowe: Budowa wieży, żórawią, 
budynków kopalnianych, przepisy górniczo - poli­
cyjne, przebieg wiercenia, kistrumentacja, zamy­
kanie wody i manipulacja z rurami, — wykłada 
kier. kop. p. Słotwińsfci.

Fizyka praktyczna: Zasadnicze pojęcie fizyki ze 
specjalnem uwzględnieniem gospodarki cieplnej, o- 
gólny zarys obsługi kotłów parowych, kotły pa­
rowe i oszczędność pary, ogólne pojęcie o ropie 
1 jej dystylacja, wykłada p. inż. Sierosławski.

Maszyny parowe: Budowa maszyn parowych, 
obsługa tychże, oszczędnościowa gospodarka ciepl­
na, o maszynach elektrycznych, wykłada p. inż. 
Zieliński.

Dcział ogólny: Geografia i historja polskiego
przemysłu naftowego, zasadnicze podstawy geo­
logii naftowej (we formie popularnych pogadanek), 
zasadnicze pojęcie z elektrotechniki, motory i ge­
neratory, z prądu stałego i zmiennego, transforma­
tory i urządzenia kopalniane, — wykłada p. inż. 
Fingerhut.

O gazach i gospodarce gazowej, wykrada p. inż. 
Śmigielski.

.Pierwsza pomoc w nagłych wypadkach*4 wy­
kładał będzie p. Dr. Miller.

Czas trwania kursu obliczony na 8 miesięcy, lo­
kal kursu szkoła męska w Borysławiu.

Związek Chłopski w Borysławiu.

Sprawy powiatowa i gminne.
PADEW, pow. Mielec. Stowo do redaktorów.
Już prawie mapół nago chodzimy i boso, do tego 

jeszcze i kiepsko nakarmieni. Zimno nam dokrucza, 
bo opał drogi, podatki nam nadsyłają jeden za dru­
gim i do tego jeszcze jakieś kary, to że pies za­
szczekał na podwónzu, to znów że krowa wstąpiła 
na rów i wiele innych takiego rodzaju szykan i ko­
sztów. W  ta*kićh warunkach i żyć się na świecie 
nie chce.

Że u nas jest źle, temu winni ci, którzy duże 
mówią, a mało pracują. W  pierwszym rzędzie wi­
nien rząd, że nie traktuje wszystkich obywateli za­
równo jak być powinno. Fabrykanci i obszarnicy 
czerpią olbrzymie sumy pieniędzy, które my skłar 
datny, im się dobrze powodzi, bo się ma o nich 
kto upomnieć, więc i rząd im nie skąpi groszy, bo 
się liczy z nimi. A o nas kto się upomni, kiedy nasi 
posłowie nie mają czasu się tem zajmować, bo im 
chodzi o ich własne interesa dla własnych zy­
sków. Dla nas oni chyba już przepadli, bo poszli 
od na« oa lepstzą paszę, to jest połączyli się z nai-
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szyml gnębicłelami, bo im narazie jesteśmy nie­
potrzebni.

Ale żeby z nami kontaktu nie stracić, nadsyłają 
nam gazetki, a czem nas karmią w  tych gazet­
kach? O czem oni tam piszą? Mam pod ręką kil­
ka dzienników i tygodników, większość tych wy­
dawnictw jest związana z jakiemś stronnictwem 
i śpiewa jego piosenkę. Naprzykład „Piast", cóż 
tam spotykamy? Czasem stary Bojko ozdobi to 
pismo jaką pogadanką, ale już nie tej treści i nie 
w tym duchu jak napisał niegdyś (dwie dusze), ale 
mu się nie dziwmy, bo wiek i towarzystwo robią 
swoje. W  innych gazetach też pełno rozmaitych 
pochwal dla posłów za prace nigdy niewykonane, 
wreszcie całe kolumny obelg rzuca się na swych 
przeciwników. I tem się karmi cale rzesze czy­
telników i czy was nie wstyd panowie redakto­
rzy? Czy nie moglibyście coś pouczającego napi­
sać o potrzebach życia codziennego na wsi. co 
z historji Polski, aby tem wszczepić miłość do oj­
czystej ziemi, a nie siać anarchii. Tak postępują 
wichrzyciele i ulicznicy, a nie powinni tego czy­
nić prawdziwi Polacy, kochający swą Ojczyznę. 
W ostatku spotykamy mnóstwo odezw, wiec, 
wiec, wiec, wfLec. Czy wy panowie posłowie nie 
moglibyście mniej wiecować a więcej pracować? 
Bo ci z pewnością co dużo wiecują, to mało pra­
cują, tylko zadarmo biorą ze skarbu pieniądze, na 
które my pracować musimy w pocie czoła na pól 
nadzy, bosi, czasem i głodni. Panowie w dawnej 
Polsce w podobny sposób sejmikowali, a wynik 
tych wieców jest nam dobrze znany przez 150 lat 
niewoli.

Tyle dzisiaj, później napisze więcej z tutejszych 
okolic i o Mielcu nie zapomnę, bo to miasto po­
wiatowe. Tom asz Po tyra ła ,

chłop z Padwi narodowej.
W IE R Z C H O S Ł A W IC E , pcw. Tarnów. Za stara­

niem posła Witosa został postawiony w Wierzcho­
sławicach Dom Ludowy. Dom wspaniały, imienia 
Witosa. Dom ten został poświęcony 28 września 
br. przez miejscowego proboszcza, przy czem były 
wygłaszane różne mowy, że to jest dom oświato­
wy, dom mądrości i rozumu. Lecz zaczem ten dom 
został poświęcony wodą święconą i słowem bo­
tem, to wprzód poświęcili go wódką, bo poseł W i­
tos założył w nim szynk i wydzierżawił go nieja­
kiemu Gajdzie z Wojnicza1. W  uroczystość wszyst­
kich śiw. poświęciła ten dom młodzież krwią swo­
ją, bo się popili w tym domu, poczem bill się 
I rżnęli nożami tak, że aż krew bryzgała po ścia1- 
nacłi i podłodze.

Tak p. Witos oświeca łudzi w Wierzchosławi­
cach. Miał być dom oświatowy, a jest domem 
rozpusty I mordu. Wszędzie ustawę o sprzedaży 
wódek przestrzegają, tylko p. Witos w  Wierzcho­
sławicach nie przestrzega, bo w  jego karczmie 
czyli domu ludowym sprzedają wódkę w niedzielę 
! święta ile kto chce. A jest zaraz i posterunek po­
licji, ale na to patrzy przez palce. Na to powinny 
wejrzeć wyższe władze i wódki w  niedziele 
t święta zakazać sprzedawać pod wielką karą.

jasiek z pod łasa.

Krzywdy i nadużycia.
BRZYSKA WOLA, pow. Łańcut. Ludność oko­

licznych wiosek więcej płaci różnych kar jak po­
datku rządowego. Kary sypią jedną po drugiej 
i dwie razem. (Podajemy tu tylko z każdych od­
miennych kar po kilka, ażeby dać dowód prawdzie, 
bo wszystkich ukaranych toby ukochany „Przy­
jaciel* nie pomieścił).

M. Mokrzycki za niezawalony dół z ziemniaków 
i za wykopanie dołka na własnem polu, ażeby o- 
mijający błoto nie niszczyli zasiewu. M. Teniak za 
spuszczenie psa w  nocy karany dwa razy. — 
A. Koszoz za wypuszczenie świni na mawsie kara­
ny dwa raizy po 5 zł. W  Pierczyk za wypuszcze­
nie świni ze stajni. J. Buzior i Michał Czernieckł 
i wielu innych, trudniących się rękodzielnictwem 
w czasach zimowych o wykup patentu. J. Wnuk, 
M. Brurka za sprzedanie cielęcia w miejscu w  cza­
sie kutermasu, dalej za suszenie lnu na piecu, za 
podskubanie gęsi, za wartę nocną (gdy całą noc 
wartował a rano pp. Mazur zapisał), za krowę, 
•która brzuchem bodzie (bo rogiem nie umie), za 
spotkanie chłopa w nocy na drodze 10 zł., za 
świnie gdy przypadkowo chłopu zachoruje i za­
rżnie, za brak wiadra w  studni, za cembrynę niską 
i t. d. i t. d, same kary i wszyscy płacą kary i to 
kilkakrotne.

Otóż zwracamy się do p. komisarza pp. w Łań­
cucie i zapytujemy się: Czy znane są postępki p. 
Mazura i jego opinja publiczna? Czy to ma być 
straż bezpieczeństwa i porządku czy przeciwnie? 
Na to ma państwo policję, ażeby jątrzyła i niepo,- 
koiła ludność bezbronną i spokojną? Gzy na ten 
cel płacimy tak wysokie podatki?

Oczekujemy.
STARY SACZ. Naczelnikiem sądu jest hu p. An­

toni Jarzębdński, który tu się urodził, tu do szkoły 
i na śliwki do sąsiadów chodził, zaś gimnazjum u- 
kończył w  Nowym Sączu, a prawa w  Mystkowfe. 
na plebanii u brata ks. Jana. Jako sędzia był w Ty­
czynie, Krośnie i w  Dukli. W  r. 1914 został przy­
dzielony do Starego Sącza jako naczelnik Sądu. Na 
swój wiek, Uczy lat 56 — jest malutki i to strony 
wprowadza w błąd. Pewnego razu podczas urzę­
dowania w jego kancelarii był zajęty jakc proto­
kolant Józef Bosak. — Chłopina z Mokrej wchodzi 
do kancelarii, popatrzył na Jarzębióskiego i na pro­
tokolanta Bosaka — przystępuje i powiada „proszę 
pana radcy" — Bosak wskazuje chłopu radcę i po­
wiada: „tam jest p. radca". — Chłop jeszcze raz 
popatrzył się na p. Jarzębińskiego, lecz nie wie­
rzył Bosakowi, żei w takiem małem ciele jest wiel­
ki duch aż radcy j znowu po raz trzeci powtarza 
Bosakowi swą prośbę. Bosak poraź trzeci wska­
zując chłopu radcę wychodź’ z kancelarii zosta­
wiając chłopa i radcę w  kancelarii. Po upływie pół 
godziny chłopina wychodzi z kancelarii ucieszony, 
że się nagadał z radcą a że protokolant wysoki 
i tęgi, a radca mały i szczupły, to się mu nie mo­
gło w  głowie pomieścić t to w  błąd wprowadzało 
i dlatego trzy razy zwracał się do Bosaka.

To też p. Jairzębińskt zawsze niechętnem okiem
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patrzył na Bosaka, a tembardziej. że Bosak ludo­
wiec, a p. Jaizębiński ober ósen.ka. Pewnego razu 
p. Jarzębiński spotkawszy żonę Bosaka odezwał się 
do niej tak: „ja dłużej tego tolerować nie będę* 
aby maż pani przedstawiał się za radcę, zgniotę 
męża paaii“ . Bosakowa, która się z Jarzęb ńsidm 
razem na jednej ulicy wychowała — powiada: ,pa­
nie sąsiedząds za małyś jest, abyś mi męża tik 
zgniótł, bo mąż mój nigdy za radcę się n'e przed­
stawia, jestem pewna; a że strony nie mogą pojąć, 
żeś pan Jest radcą — to ani ja, ani mąż menie po­
radzimy".

Od tego czasu zaostrzyły się stosunki iTJęłzy 
Jarzęfońskm a Bosakiem. Doczekał się nareszcie 
JarzęblńsU, że p. Henryk Bukowski, wiceprezes 
Sądu okręgowego w N ywym Sączu stosunek słu­
żbowy z Bosakiem z dniem 1 sierpnia 1924 roz­
wiązał za to, że Bosak na prośbę Misiowy był z nią 
na piwo i to puza służbą, gdyż było to v  niedzielę, 
ale p. Bukowski dopatrzył się w tern wielkiej zbro­
dni. bo ?ż stosunek służbowy z tego to niby po­
wodu z Bosakiem po 24 latach służby rozwiązał. 
Tegoby ani cząd b. cara, amli Wilusia nie zrob1!, do 
tego ledynie zdolny był p. Bukowski. Tu v'ebodzl 
w  grę polityka i to taka; te- Bosak jest ludowcem.

Na miejsce Bosaka przyjęto krs-wcową Mam 
Cembrową, chociaż mąt jej nie życzy sobie, aby 
jego żona zajęta była pracą biurową w  Sądzie, ale 
że to ulubienica Jarzębińskiego, trza było jej miej­
sce w  sądzie zrobić. Cembrową wcale godrn u- 
rzędowych nie przestrzega, można ją widzieć w  go 
dżinach urzędowych chodzącą po rjdku.

Bezstronny.
Z DĄBROWSKIEGO. Złodziejki spryt W  dn.

19 listop. 1924 r. poszli z Kanmy (pow. Dąbrów0,) 
Ząbek Michał i Zofja, jego żona; na jarmark do 
Szczucina, kupić sobie krowę. Na targowicy 
w  Szczucinie, znalazł ^ę faktor, który przystąpił 
do Ząbków i pyta się co sobie życzą knipić. Ząbek 
mówi, że chce kupić krowę. Faktnc odipnwiade: 
wiem o krowie dobrej, Judźcie ze mna to wa, za­
prowadzę. Ma tu jedna' policjantka krowę i jałówkę, 
ja kupię jałówkę, wy kup cie krowę. Ona sprzeda; 
bo mąż jej przysłał telegram, żeby sprzedała 1 je­
chała do iii ega bo on jest prze niesiony na inną po­
sadę, No i zaczął Ząbków po tę krowę prowadzić, 
ale że nie miał do siebie wspólnika, więc Ząbków 
odleciał. Po niewielkiej chwili zjawia się dwóch 
chłopów w średnim wieku. Ząbkowie chcą, żeby ich 
jeden tam zaprowadził. A że ze Ząbkami był ich są­
siad, więc jedtafl złodziej prowadził Ząbków' po 
‘krowę, a drugi zagadywał tego sąsiada, żeby za 
nimi nie poszedł. Po drodze złodziej się scfajiil 
i mówi: znalazłem w  kopercie wielką sumę dola­
rów, idźmy pod kościół to przenachujemy. No i, po­
szli. Za bramą pod kościołem złodziej zaczął ko­
pertę oglądać, a tu leci chłop 1 mówi: nie widzie­
liście tu d wóch bab? Pokaż pieniądze ooś znalazł. 
Złodziej wyjął ooś swycu pieniędzy i poikazuje. To 
nio te! Krzyknął ów chłop. Pokaż ty, mówi Ząb­
kowi. Ja nie mam, rzekł Ząbel;. Pokaż ty babo pie­
niądze, ja cl nie we.omę, chcę tyłko widzieć, czy nie 
moje są dolary i franka franki są z ca. rworrym 
podpisem. Baba wyjęła z ożyrła pieniądze z  ksią­

żką i dała. Złodziej przeglądnął pieniądza, wyjął 
zręcznie i schował, bait .e oddał książkę. Baba nie 
oglądając schowała ks ążkę zmowu do ożyrła.

To nie meje, rzekł złodziej
Pokaż ty pieniądze, rzecze do przewodu‘Lr.
On aa/ teraz kopertę, a złoćzSej rzecze; „to są 

moje pieniądze" i schował odchocz tc w orzeewną 
stronę.

Pizcwodnifc Ząbków udał zawstydzonego niby; 
że to mu aolary odebrał i też Ząbków odleciał.

Ząbkowie zostali teraz sami, nie wiedząc gdzie się 
udać. Po krótkim namyśle idą do domu boi kro wy. 
Kupimy w Korczynie lub w  Sabnie, tak se mów ilŁ 
Zr"stzli się z owym znajomym sąsiadem kią do 
domu. Przez drogę opowraoają, jakie mieli zdarze­
nie v jarmarku ze znalazcami. W  połowie drogi 
ląkek mówi babie: zajrzyj, czy masz pieniądzeI 
Baba zagląda, a tu o rety, pieniędzy niema. 215 zło­
tych i 1] dolarów, co miei. na krowę, złodzieje za­
brali Sąslao — K.

POW IAT CHEŁM. Posłom chłopskim do pamię­
tnika. W gruime Staw, we wsiach Czułozyce i Za­
rzecze ma ząd majątek pocerkiewny pod nazwą 
Pooówka, obejmujący 75 morgów omego pola. 
Otóż na tej Popówce wykonał Okręgowy Urząd 
Ziemski z Lublina reforme rolną w  taki spooóh, że 
przydzielił szkole powszechnej w Gzulczyoach 
17 , pół morga, szkole powszochnej w Leśniczów­
ce 9 i pól morga; parafji katolickiej w Czulczycach 
20 morgów i nadleśnictwu lasów państwowycu 
w  Chełmie 25 morgów. Chłopom małorolnym, 
którzy ten majątek dotychczas dzierżawili, nie Drzy 
dzielono ani morga. Przeciwnie, aby wprowadzić 
nowy-Ji szczęśliwców w posiadanie; wyrzuć: się 
dotychczasowych dzierżawców, chłopów ruskich, 
aby kh odstręczyć od Polski, a popchnąć ku boi- 
szew-ranowi. Czy to nie jest najskuteczniejsze 
podburzanie ludności ruskiej przeciw Po.sce? Re­
ferent Urzędu Ziemskiego w Lublinie, który zapro­
jektował taki sposób parcelacji Popówfci, wzbudza 
podejrzenie, że jest bolszewickim agenteon-pro- 
wokatorem. Chełmski.

Odpowiedź Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
z dnia 18 sierpnia 1924 r. na wniesioną 18 marca 
1924 przez posła Krempę interpelację:

„Jak wykazały przeprowadzone dochodzenia ad­
ministracyjne, został posterunek Policji w  Padwi 
powiatu Mieleckiego zniesiony 13 grudnia 192? r. 
w  związku z ogólną wówczas redukcją posterun­
ków w Województwie Krakowskim, spowodowa­
ną uszczupleniem etatu funkcjonarjuszów PolIcJL 
Jak wynika z aktów urzędowych dotyczących 
ówczesnej redukcji, brano w  byłych nadgranicz­
nych powiatach Małopolskich (do którycŁ należy 
i powi t Mielecki) za wskaźnik do redukcji poste­
runków, ich nadgraniczne położenie celowe za cza­
sów zaborczych (k!edy to na byłej granicy austr.- 
rosyjskiej utrzymywano gęstą sśeć posterunsów 
żandarmerii), a nie mające znaczenia dziś po nrzt- 
łamaniu kordonów.

„Uwzględniając jednak słuszność twiordzeń In­
terpelacji, dotyczących licubnoścł mieszkańców 
gminy Padew i ilości wsi okolicznych, oraz biorąc
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pod uwagę nadmierne rozszerzenie rejonów po­
sterunku w Jaślanach i wynikające stąd przecią­
żenie pracą tamtejszych funkcjonarjuszów policji, 
wydałem Wojewodzie polecenie zarządzające przy 
wrócenie posterunku w Padwi.

Minister (—) Z. Hubner.

Sprawy parafialne
MIELFC — ZGÓRSKO. A czy znacie ks. Żabiń­

skiego? Kochani czytelnicy! Zapewne odpowiedzą 
z okolic tuszowsldch: oj znamy go, dobrze, że go 
stąd biesi porwali. Piszemy o mm, bo jest probosz­
czem w  Zgórsku i o tern, Jak się tutaj z nami za­
bawia, a jak dba o ludzi, to opowie najlepiej dzia- 
duś kościelny, który pomstuje Je razy wylewa wo­
dę z grobu dla umarłego. Uparł się ten proboszcz, 
aby oznaczyć 1 poświęcić miejsce dla zmarlycn 
najniższe. Dlaczego ksiądz to najniższe mejsce so­
bie upodobał, skoro p. Bayer darował płac pod 
cmentarz do wyboru, tj. plac najwyższy. Różnie 
parafjanie sąazą, a naiwet mówią, że prawdopodou- 
me żyd sąsiad sobie tego życzył... aby co najniż­
sze pole było cmentarzem. TaK się to stało. A dzia- 
duś kościelny ile razy wykopie grobck, wylewa 
garnuszkiem wodę, a ile razy chlapnie woda to 
psioczy ażeby cię... ażeby cię... Niedawno tutaj 
przypadło umrzeć naszej gospodyni Schab Wałerfi 
z hbisk. która w miesiącu października zastała po­
chowana, trumnę Jo połowy w wodę wstawiono 
i biedaczkę utopiono, i gdyby dziadus wody nie 
wylał orzedtem, muslanoby na trumnie kamień po­
łożyć, aby spoczęła na ziemi. Czy to stanowi za­
bawne proboszczowi, który teraz każe cmentarz 
nawozić, oo jest niemożliwem. Jeżeli w  cza: le tak 
suchego roku trumny pływają w  grobie, co będzie 
w  latach mokrych? — Możeby ks. Biskup polecił 
swemu pioboszczowi, aby się nie zabawiał podob­
nego rodzaju dowcipami i aby po śmierci ludzi nie 
topiono. A co na to starosta p. Zarzecki? Żywy.

MIELEp -  TUSZÓW. Chłopi gospodarze z pa­
rafii tuszowskiej opowiadali sobie o pośle Greissie: 
„widzicie czy słyszycie co on to napracował, 
ale jak jeszcze będą tacy posłow.e jak on, to chłop 
będzie chodzi) nago i boso, a na wiosnę z głodu 
mu patrzy umrzeć". Ale nic to, ale wiecie, wiel­
ką zasługę ma u naszego księdza, bo ksiądz nasz 
tuszowski zwotfał Greissowi z ambony zgromadze­
nie parafjan i wiec dnia 19 października z ambony 
zapowiedział. Jeszcze żaden ksiądz w  naszym ko­
ściele nie zapowiadał zgromadzeń, dopiero teraź­
niejszy. Ksiądz Ciszek, że szedł z ludem i nie upra­
wiał polityki, poszedł z Tuszowa

Zanytutemy sie p. Ministra oświecenia i wyznań 
religijnych, czy ambona ma być wolna od polity­
ki, czy ma służyć do celów partyjnej polityki i na 
zwoływanie zgromadzeń politycznych, uprawiane 
przez księży i co na to władza państwowa. Papież 
wydal zakaz politykowania księżom, ale cóż, sko­
ro księża nie słuchają papneża. bo jest daleko, a 
biskup na to się godzi. Ale i to Greissowi nie po­
może, choć go księża będą forsować na posła, my 
na nim pomjdiliśmy się i drugi raz głosować 1 w y­

bierać go nie będziemy. Podobno i w Chorzelowie 
zapowadano z ambony Greissowi zgromadzenie, 
dobrze to zapamiętamy. Parafjanie.

ZASSÓW pow. Pilzno. Myślałeś dTOgi czytelni­
ku, przeczytawszy artykuł w 43 numerze, że to już 
koniec z czarnej księgi uczciwości ks. Krośniń- 
sk ego (dawne nazwisko chłopskie Kender, zmie­
nił sobie na szlacheckie Krośniński). Ale byś się 
grubo pomyiił. Jak przyobiecałem, tak dzisiaj koń­
czę. Dzięki zabiegom p. Lubieńskiego zaprowadzo­
ne zostały u nas przedwojenne targi i rozwijają się 
pomyślnie. Cóż kiedy zaś ks. Krośniński recte Ken­
der, rozbija te targi, w jaki sposób — posłuchaj. — 
Powstała u nas „Spółka janczarska", gdzie p-eze- 
sem i właścicielem jest ks. Krośniński, zaś „kiero­
wniczką" jesit Katarzyna Tabor z Róży, ttóia chce 
się dostać na gospodynię do proboszcza — (każe 
noble mówić tylko „kierowniczka"). Otóż cała ta 
dwuosobowa spółka skupowała jaja z  naszej pa­
raf ji, liczącej 8 wsL Ceny jakie tylko chciał jego­
mość czy „panna kierowniczka" — takie płacili. 
Kobieta, mająca w  miasteczku pokupić drobne 
rzeczy domowe, musiała się na podyKtowane ce­
ny zgodzić — nie chcąc 4 łub 5 khomełrów jaj 
brać z  powrotem. Tak było przed raorrw.dtze- 
ruem targów, ale teraz po otwarciu, różnica mię­
dzy rynkiem a tą spółką pizechudz) pół złotegu 
i więcej na jednej kopie jaj. Ks. Krośniński zas 
staje na ry nku, podczas targu f obserwuj) kto 
sprzedaje przybyłym bandJarzom jaja, by późnkj 
te kobiety sekować łub z ambony wołać na nie po 
nazwisku. Nawet zaszedł taki wypadek, le  znany 
z gruboskórności wikary ks. Skwirut, podczas tar­
ga, brał kobiety i ciągnął przemocą do tejże soói- 
ki księżo - jajczarsko - paskarsLiej.

Kto mówi o naszym proboszczu prawdę, to nie 
dostanie żadnego świadectwa, ale lada łotr dosta­
nie wszystko, byle tylko mówił „jakież to nasze 
księży^ko uczciwo, sprawiedliwe", boć „prawda 
w  oczy kole".

Nasz proboszcz założył pośrednictwo stręczenia 
małżeństw, to też utrudniał przeszło rok ślut za­
służonemu legioniście p St. Derlędze, bo imał dla 
jego żony innego chłopa z Mokrego.

Parafia nasza buduje wikarówkę, — a proboszcz 
atni szeląga nie dał, bo potrzebnie m lasy i grunta.

Księże Krośniński zapamiętaj sobie: Czasy św. 
inkwizycji minęły bezpowrotnie, a ten biedny, u- 
pośledzony Ind wiejski, przestaje być dojną i tłu­
stą krową dla wampirów. Cojest

G KRUSZYNY.
t  IUDW IK STASIAK, artysta malarz i literat 

autor kilku powieści historycznych, drukowanych 
swego czasu w Pizyjacielu Ludu i w „Ameryce — 
Echu", zmarł wT Bochni w t ó r .  życia. Pogrzeb 
odbył się 6 bm. na cmentarz w  Bochni. Cześć Mu 
lis. wieki.

DROGA DO ZUPEŁNEJ CIEMNOTY. Gazety 
donoszą, że clt> czyli opłata od papieru zagranicz­
nego ma być podwyższona jeszcze o sto procent, 
czyli w  dwójnasób. To spowoduje oczywiście po­
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drożenie i papieru gazetowego w kraju wyrabia­
nego, a w ślad za tem podniesie się i cena gazet, 
które i tak już dla wielu biedaków są niedostępne. 
Ciekawość, co powie na to Sejm.

W  taki sposób, przez coraz większe zubożenie 
ludu, a podrażanie książek, gazet, papieru do pisa­
nia itd. zmierzamy do zupełnej, średniowiecznej 
ciemnoty ludu, aby tylko bogacze mogli pisać i czy­
tać, a chłop i robotnik aby nic nie wiedział, co się 
dzieje w świecie. Jezuici ręce zacierają z radości, 
a wróżki i czarownice gotują się na wielkie żniwo 
z głupoty ludzkiej.

JAK ZAKŁADAĆ I PROWADZIĆ DOM LUDO- 
iWY. Ruch na polu budowania Domów Ludowych 
i wznawiania pracy dawnych instytucji, wzmaga 
się w m.esiącach ostatnich, pomimo ciężkich wa­
runków materialnych. Świadczy to o żywem za- 
Uiteresawanw samorządów i instytucji ikuLuralnyoh 
sprawą dźwigania życia społecznego. Wiele po­
czynań rozbija się o nieumiejętność organizowania 
Towarzystwa Domu Ludowego, nieznajomość 
form prawnych i wzorów. Dotychczasowa litera­
tura nosiła charakter wyłącznie pn pi pandy stycz­
ny. Niezmiernie na czasie ukazała się broszura 
W. Sosińskiego: Jak zakładać Dom Ludowy, za­
wierająca szczegółowe wskazówki organizacyjne. 
Dotyczą one również prowaid lettia Towarzystwa 
Domu Ludowego, ukazują jak skupiać siły i pomna­
żać je przez współdzałanie. Broszurę wydała Ko­
misja Domów Ludowych Centralnego Zwą/kr Kó­
łek Rolniczych (Warszawa Tamka 1), stamtąd też 
można sprowadzić.

Gospodarcze wiadomości.
KURS PIFNIĘ2NY bez zmiany na giełdzie, jak 

przed tygodniem. Ale siła kupna złotego spada, 
drożyzna towarów fabrycznych wzrasta. Dolary
zniikają z, obrotu , d o w c ip n i k ap ita liśc i je  w yk u p u ją  
i chowają.

Z TARGU W KRAKOWIE. Mleko 35 — 45 gr., 
masło do 7 zł., jaja 25 gr., kura do 7 zł„ gęś do 
10 zł., jabłka 1 kg 1 zł. 80 gr., 1 kg ciemniaków 
13 gr„ cebula 1 kg 50 gr., czosnek 1 kg 1 zł, 60 gr., 
główka kapusty 12 gr.

REKRUTACJA ROBOTNIKÓW I ROBOTNIC 
ROLNYCH DO FRANCJI odbędzie się w Bochni 
dinia 12 grudnia, a w Tarnowie 13 grud)nia. Robo­
tnicy muszą przedłożyć książkę wojskową, a ma­
jący kategorię „A“ od 18 do 28 r. żyda także ze­
zwolenie z P. K. U. wszyscy zaś dowód osobisty, 
wystawiony przez wójta, wyciąg metrykalny, 
świadectwo moralności, wystawione w grudniu br. 
a niepełnoletni, którzy nie ukończyli 21 r. życia, 
także zezwolense od ojca względnie opiekuna!, po­
świadczone przez wójta.

ODZWYCZAJANIE ZNAROWIONEGO KONIA 
od skakania poza postronki. Znarowionego konia 
zaprzęga się do średnio ciężkiego kloca drzewa, 
dając mu długie postronki, które przymocoy me 
się dość szeroko od siebie, żeby koń w  czasie 
wierzgania nie uderzał w  kloc. Zręczny i silny pa­
robek prowadzi konia, najlepiej po świeżo zoranej

roli, robiąc ciągłe skręty, nie zważając na to, czy 
koń chodzi między postronkami czy z boku. Goy 
koń zmęczy się, zaprzęga się go do wozu i odpro­
wadzając przekonywujemy się, czy koń wierzga­
nia zaprzestał. W razie potrzeby powtórzyć trze­
ba tę czynność parokiotnie, a koń szybko pozbę­
dzie się narowów.

ODSZKODOWANIE ZA ŚWINIE użytkowe, za­
bite z urzędu, lub padle wskutek zarządzonych 
szczepień, ustalono na III. kwartał w  Wojewódz­
twie lwowskiem następujące za 1 kg żywej wagi: 

ia 6 tu fc 1 nńŁ da IB miu. pand 10 tu «a
świnie rasowe 1.60 zł. p » z ł .  l.lCzI. 1.— zł.

„  półkrwi 1.30 „ 1 15 „ 1.— „ 0.90 „
»  krajowe — „ 0.90 „ 0.80 „ 0.75 „

Odpowiedzi Redakcji.
W, M. L.: Otrzymaliśmy, wydrukujemy w miarę miej­

sca. —  M. Michalski: Podajem y wyjątki z  usiawy dro­
gowej, które to wyiasnńają. —  T . W o jtow icz: Najdokła­
dniejszej informacji w  wiadomej sprawie udzieli p. La- 
sk^wskf w  Gorlicach. —  J. Malita: W  tym czasie i w  
tych stosunkach niema żadnej nadziel, ale trzeba za­
chować wszystkie dowody, przyjdzie czas, że W am  
bedzie sprawiedliwość wymierzona. —  Brzrcka Wolu: 
Musimy wiedzieć, kto jest autorem, bo do kogóż zw ró­
cimy sie o dowody w  razie procesu. W reszcie macie 
blisko do posła Sobka, pomówcie z  nim. —  J. T . B rzo­
stek: Nadesłanego lLtu  do K. N. nie doręczamy, bo nie 
chcemy slooie ani P a ta  kompromitować. Zanim sie coś 
napisze, trzeba pomyśleć. —  Piumosso: to Pan ich Je­
dnak leszcze nie zna, skoro przypuszcza, że mowami 
i deptitacjami coś uzyska. Oni ustępują tylko pod przy­
musem. Piętnować aż do skutku. Za życzen:a dziękrie- 
my. —  Fr. Szubra: Owszem byłem u bratr. P iotra w 
Cleveland, opowiem przy sposobności w Krośnie —  
Akytruk: Wydrukujemy rychło. T eraz zapewne jeszcze 
lepiej pojmujecie moje starania przedwyborcze. Rozbi­
jać łatwo, ale spajać 1 budować trudno. Straszna jest 
kara za nieroziun chłopski —  oby poskutkowała na 
przysziość. W ytrw ać aż do zw yciestw al Cześć. —  
Fr. Gadeckl: Pozdrow ien ie Ojcu I Wam. Nie zważać na 
gadania głupców, tylko pracować w ytrw ale aż do z w y ­
cięstwa. —  W ł. Rusiak: Adwokat dr. W ładysław  Kaw- 
czak w W arszaw ie ma teraz kancelarie ulica Gęsia 49, 
mieszkanie 9. Radzimy zwrócić się do nleg-o, gdyż spra­
w y  sądowe ule należą do zakresu działalności posel­
skiej —  St, Kula: Odpowiedź listowna wysłana 8 bm. —  
Cz. Jamróz: Musi Pan zabezpieczyć sobie uznanie in­
walidzkie to wypłata choćby i póżniei nie przepadnie. 
Najdokładniejszych wiadomości ł pouczenia może u- 
dzielić Zarząd G łówny Związku Inwalidów Wojennych 
w W arszaw ie, tam też radzrn j zw rócić sie listownie, 
bo m y tak dokładnie nie w iemy. —  P. Ourga: P rzy ­
znajemy, że dsbry artykuł, ale tak'e ogólne narzekania 
nic nie pomogą. Rząd i posłowie w iedzą o tem wsryst- 
kiem dokładniej niż my, ale niemoc jakaś ich owładnęła 
I trudno ich obudzić do czynu. W iększy skutek odniesie 
artykuł z  dowodam* z waszej gminy, jakie jesi zubo­
żenie chłooów. —  J. A. Uram: Po przyjeździe zastałem 
W aszą korespondencje. Spóźniona, w ięc skróciłem. S y­
gnet noszę i każde] chwili o W as wspominam. Dojecha­
łem do Krakowa zd row j 20 listopada I pracuję ze 
wzmożoną energią. Serdecznie W as uśc.skati. ukłon ks. 
Dąbrowskiemu I Slnkiewłczowl. Tak daleko! W  Krośnie 
będę rychło. —  A. Pierścionek: Służba wo>skowa trwa 
dwa lata, ucząc od chwili wstąpienia do czynne] słu­
żby. Artyku ły drukujemy w  młatę nuejsca I aktualności, 
o tem rozstrzyga redaktor,
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P. Drozd, O rębów : posyłamy stale bez p rzerw y 
kwartalna prenumeratę otrzym. —  A. Mreńca: pienię­
dzy  nie otrzymaliśmy. —  Michał Goleń: prosimy nadal 
pisywać do gazetki. —  Niemiec Jan: posyłamy stale,
zasyłamy pozdrowienia. —  Marcin Isańskl: przeprasza­
my za pomyłkę. —  T . Karolskl: prosimy się zw rócić do 
Urzędu Emigracyjnego po bliższe Informacje. Pan jako 
niepopisowy nie bedzie miał trudności. Podajem y In­
formacje w  tym numerze. —  J. Bystrzyck i: pieniądze 
nadeszły, za poparcie daleki. —  J. Lenlk: otrzymaliśmy.

Z a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  R e d a k c ja  n ie  o d o o w ia d a
r sr v  ^  «r w w w  r r f  ^  w t  ▼ s

„ L I R N I K “
litarKko>aftyti)t«By p ilm y  ł po- 

■łów ludowych, wychodzi w wilnio od 19 listo- 
pada 1 IM  raka.

Na treić każdego numeru składają się otwory poetyekie 
i beletrystyczne, doborowe artykuły, szeroki dział kroniki, 
przegląd pism i książek, oraz względnie i umiejętnie pro* 

wadzony dział odpowiedzi Redakcji.

Adrea Redukcji i Administracji:

W ilno, ulica Jagiellońska 1 .6.
P re n u m e ra ta  k w a rta ln a  1 z ł .  5 0  g r.

Gospodarstwo
ezteromonrowe wraz z budynkami, oddalone 5 kim. od 
Wadowic, z wolnej ręki zaraz do sprzedania. Zgłoszenia 
do Ignacego Witka, Wadowice, ulica Sienkiewicza 49.

 ̂ Pociechą trapionych 
« chorobami nerwów
* Je-;t Sw e io  wydana książka mojat Omawiam 
, w niej na zasadzie długoletniego doświadczenia 

przyczyny powstania 1 leczenie ch >rób nerwowych.
< Przesvtam każdemu, kto zażąda, tę księgę zdrowia 
, z u p e łn ie  b e z p ła tn ie .  Tysiące podziękowań świad­

czą o mes'ychanie dodatnich wynikach żmudnego
4 wyaiłkn myśli dla dobra cierpiącej ludzkości.

4 K to  do te g o  g ro n a  n e r w o w a  c ie rp ią c y c h  n a le ż y
4 kto eierpi na roztargnienie, zanik pamięci, nerwo* 
, wy ból głowy, bezsenność, zaburzenia żołądkowe, 

nadwrażliwość, bóle w kończynach, na ogólną lub 
4 częściową niemoc fizyczną lnb na jakąkolwiek inną
, a tych bolączek bez bku

< Musi zażądać przesłania moje] książki,
która mu pociechę mesie. Kto ją uwaemę przecty- 

i ta, ten odzyska spokój duehowy, przekonawszy 
( się jak bliz ą ma drogę do zdrowia i radości życia.

Nie czekajele i napiszcie dziś jeszcie pod adresu« :  
4 E. PASTERNĄCK, BERŁEM, S. O. AHCHAEL-
< KUtCHPLATZ 18 Abt. 170. 290fl

T  T  T  W W W W

M ś ś ś ś ś ś M ś ś d ś ś ś ś ś

Unieważniam r T S
Olszowego, urodzonego w roku 1898 w Kamienia.

Baczność! Jut wyszedł z druku Czytajcie!

Wielki Kalendarz Kółek Rolniczych
na rok 1925

P r z e w y ż s z a i a c y  p o p r z e d n i e  w y d a n i a  o b ą t o ś c l ą ,  
w y t w o r n o ś c i a  wydania i ilością doborowych ilustracji.

Kalendarz w cenie 1‘6 0  zł., a za zal czką pocztową 2 zł., zamawiać ju t  nalety.
Zgłoszenia przyjmują:

Małopolskie Towarzystwo Rolnicze, Kraków, PI. Szczepański L. 8.
Dla c z ło n k ó w  K A ło k  r o ln ., k tó ry c h  z a m ó w ie n ia  b ę d ę  o p a tr za a s  p ie c zą tk ą  K ó ł k a , wyślemy K a le n d a r z  po 1 *8 0  z a  z a l ic z k ę .

W  J  6 morgowe gospodarstwo z do-
w P 1 ■> s  W m U I  mcm murowanym o trzech iz* 
bach, komórką, kryty gontami, ze stodoią i stajnią mu­
rowaną krytą blachą — Do stacji Kozlinki 10 m inut Do 
Lwowa 3 mile. — Bez dtugów, cena przystępna. —  Zgło­
szenia: Antoni Kala, wieś Stradecz, p. Janów, k. Lwowa.

Wyrów, pow. Kamionka Strumltowa, B kim. od 
stacji Kłodno Zołt sńce, czarnozlem urodzajny, oko* 
ło 80 morgów w działkach bez budynków w par* 
c«iac|l po oenla przeciętnej 700  zł. za jeden mora 
osadnikom z zachodu do sprzedania

« linie Oboli Ziemię, we Lwowie, lielewibego 3.
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W I J Ą  S I Ę  J A K  W Ę Ż E
obcy fabrykanci, aby zniszczyć nasz rodzimy przemysł D flD n ill/ A  D C I D P IU  

tułkarsko-bibułkowy, aie daronnie się trudzą. Bibułki jjj Jjill lii l ii iflii U U
dają dym łagodny i chłodny, nic sprawiają pieczenia w krtani, 
palą sią równo I uszlachetniają smak tytoniu. Dlatego też żądajcie 

wszędzie tylko bibułek

POBUDKA Mą BEŁOOWSKIEGO

Dom nowomurowany
parterowy, kryty dachówką, składający sią z 4 
mieszkań po 2 pokoje i kuchnia z przedpokojem, 
wszelkiemi przynalel r.osaami i 1 sklepem, jako- 
też 5 mórg pola w Zółkowie, pół kilometra od 

Jusła, korzystnie

do sprzedania.
Zgłoszenia do firmy I. J RUBEL, Jasło.

* l i i i l

I G N A C Y  C Y P A E S
KRAKÓW. UL. SZEWSKA L. 13/PL

wysyła zegarek płaski Enigma 15 zł. 
budzik 8 zł. Cennik ilustrowany 
zegaiów i instrumentów muzycznych 
da"mo i opłatnie.

Ważne! UwagaI Przeciw jak najbardziej uporczy- I  JJja chorych i
. * „  I  D ,a cierpiących!

w ym  i zastarzałym wypadkom I  Dla zdrow ych!

Reumatyzmu, gaśćca, bólów nerwowych, bólu głowy i zębów, przeciw bolom żył spuchliz- 
uom bolom nóg, Kłuciu w boku, zanaleniom stawów i tym podobnym chorobom. 

Chwalą ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania

n ad zw ycza jn y  I C H T I O M E N T O L  p ew n e  i szybk ie
I . J . .  nróha wystarczy, aby się przekonać, #.e tylko p .w d z i w y  lo h tio m k n to l E d e lm a n a  pomaga nawet 
JCUlla plUUa w a k i m  wypadku, gdzie inne nie pomagały. — Przeszło 15 tysięcy podziękowań i tysiąc 

poiwiadczeń znakomitych lekarzy, wskazują na znakomitą pomoc p r a w d z iw e g o  lo h t n m o n t o iu .
Główna fabryka i wysyłka prawdziwego Ichtiomentolu:

Laborałrjum aptekarza Szymona Edelmana w Samborze Nr. 30.
5 flaszjk prawdziwego Ichtiomentolu (franco) z opbconą pocztą i opakowaniem kosztuje 10 złotych.

10 flaszek prawdziwego Ichtiomentolu (franco; z opłaconą pocztą i opakowaniem kosztuje 18 złotych.

LAZAR FREIWfltD
Kraków, Floriańska 44, i. p.

Telefon Nr. 633.

T u ż przy Bramie Floriańskiej, 
poleca na g wiazdkę po znacznie zniżonych cenach s

wełny, sukna, płótno, wsypy. dym»i. batysty, kr tony, surówki, markizę ty, barchany I flanele. —  Kapy, 
koce, koidry pledy, chustki I firanki. —  PUsze, welwety I Jedwabie w wielkim wyborze.

Ceny konkurencyjne. “WĘi M F "  D,a Kółek rolniczych oblicza się rabat.
RsaaktCi? odpowt. d-jalnj i Jan at i piński, Z Drukarni I .udo I w Krakowie.


